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Najściślejsza współpraca na polu gospodarczym
p r z y  O U ł k O W l i f l U  Z O C l f t O W f l l l l l l  Zamiast restauracji „Bungalow”
s u w e r e n n o ś c i  o b u  k r a j ó w
Min. Minc o układach polsko-czechosłowackich

W związku z podpisaniem w Pradze 
rozległych umów gospodarczych między 

Polską i Czechosło­
wacją. Przewodni­
czący Komitetu 
Ekonomicznego Ra 
dy Ministrów, mi­
nister przemysłu i 
handlu, Hilary 
Minc, udzielił re­
daktorowi gospo­
darczemu Polskiej 
Agencji Prasowej, 
następującego wy­
wiadu:

PY T A N IE : Jakie względy umożliwi­
ły zawarcie tak szerokiego porozumie­
nia gospodarczego pomiędzy Polską i 
Czechosłowacją?

ODPOWIEDŹ: To szerokie po­
rozumienie stało się możli%e: Po 
pierwsze ze względu na to, że oba 
kraje w rezultacie przeprowadzo­
nych gruntownych reform spo­
łecznych, posiadają możność pla­
nowania gospodarczego i w zwią 
zku z tym —  możność zawierania 
długofalowy^ umów gospodar­
c z y ^  •

Po dfugie —  ze względu na to, 
że między obu krajami nastąpiło 
zbliżenie polityczne, które wyra­
ziło się zawarciem w dniu 10 mar 
ca br. paktu o przyjaźni i wzajem 
nej pomocy.

Po trzecie — dlatego, że oba 
kraje posiadają doskonale uzu­
pełniającą się strukturę gospodar 
czą: mianowicie Polska posiada 
poważną bazę surowcową, szcze­
gólnie w zakresie tych surowców, 
których brak odczuwa Czechosło­

wacja, to jest — w pierwszym rzę 
dzie w zakresie węgla i cynku; z 
drugiej strony czechosłowacki 
przemysł inwestycyjny, nawiązu­
jąc ożywione stosunki gospodar­
cze z Polską ma możność, dzięki 
długofalowej umowie, zabezpie­
czyć się przed możliwymi kryzy­
sami gospodarczymi i przed bra­
kiem rynków zbytu. Równocze­
śnie, wzamian za towary wywożo 
ne do Polski — Czechosłowacja 
może otrzymywać takie towary, 
jakie są tam najbardziej potrzeb­
ne.

PY T A N IE : Czym różnią się umowy 
z Czechosłowacją od dotychczas zna­
nych międzynarodowych umów han­
dlowych?

ODPOWIEDŹ: Umowy te sta­
nowią pewne novum w między­
narodowej polityce handlowej, 
mianowicie dotyczą one nie tyl­
ko normalnego obrotu towarowe­
go — który zresztą na podstawie 
zawartych umów winien' wzrosnąć 
czterokrotnie w stosunku do 
okresu przedwojennego, ale do­
tyczą także szerokiego rozwoju 
komunikacji między obu kraja­
mi i wykorzystania terytoriów 
obu krajów, jako szerokiej 
drogi' tranzytowej w zakresie 
tranzytu kolejowego, rzecznego 
i morskiego.

Poza tym umowy regulują sto­
sunki między gospodarką obu 
krajów we wszystkich najważ­
niejszych dziedzinach tej gospo­
darki, a więc w zakresie współ­
pracy przemysłowej, w zakresie

współpracy w planowaniu, w za­
kresie współpracy rolniczej ¡id.

Wreszcie — w przeciwień­
stwie do znanych dotychczas 
umów — kompleks umów go­
spodarczych polsko - czechosło­
wackich przewiduje szczegółowo 
opracowany aparat dla wykona­
nia tych umów i dla kontroli 
ich wykonania. Jest to Rada 
Współpracy Gospodarczej Pol­
sko - Czechosłowackiej, następ­
nie szereg komisji dla współpra­
cy w określonych dziedzinach go­
spodarki obydwu krajów, jak: 
komisja obrotu towarowego, ko­
misja dostaw inwestycyjnych, 
komisja współpracy rolniczej, ko 
misja współpracy w zakresie 
planowania, komisja współpracy 
w zakresie przemysłowym, ko­
misja współpracy w zakresie nau­
kowo - technicznym, komisja ko­
munikacyjna 'td. Aparat ten 
przewiduje również stworzenie 
komitetów branżowych .dla współ 
pracy między poszczególnymi 
przemysłami polskimi i czecho­
słowackimi.

Jeśl' s!ę zważy to wszystko—  
trzeba stwierdzić, że jest to no­
wy i niespotykany dotychczas 
typ umów międzynarodowych, 
który daje możność najdalej po­
suniętej współpracy gospodar­
czej między obu krajami i moż­
liwie największego zazębiania się 
eh gospodarki narodowej, przy 
jednoczesnym caikcw;tym zacho­
waniu suwerenności obu krajów 
w zakresie prowadzenia i piano-

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Po Radzie naczelnej PPS
Trumanowska definicja demokracji

W czorajszy „Robotnik”  przynosi ar­
tykuł wstępny pióra tow. Henryka Ja­
błońskiego, omawiający wskazania za­
darte w  uchwałach Rady Naczelnej 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Tow. Jabłoński nawiązując do prze­
prowadzonej przez P P S  akcji werbun 

kowej pisze:

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tego, że do każdej partii, będącej 
u władzy, pchają się elementy karie- 
rowiczowskie, określające swoją po­
stawę polityczną zależnie od ko­
niunktury. Nie mogło to zjawisko 
ominąć i PPS. A le obok tych wyraź 
nych i „świadomych“ karierowiczów 
po PPS-owskie legitymacje partyjne 
przyszło wielu ludzi, którzy z tych 
czy innych powodów uznali, że „trze 
ba się ostatecznie gdzieś zapisać“ 
i wybrali... „mniejsze zło‘‘. A le prze 
de wszystkim znalazło się w  szere­
gach naszej Partii wielu ludzi do­
brej woli, orientujących się na PPS  
raczej z sentymentu niż z rozumu, 
wiedzących o naszej Partii wiele do 
brego, ale najmniej o Jej socjaliz­
mie. Wszystkie te wymienione gru­
py razem stanowią zapewne wśród 
nowozwerbowanych procent bardzo 
pokaźny.
Z  tej okazji —  stwierdza wicemin. 

Jabłoński —  niewątpliwie chcą skorzy 
-tac wrogowie demokracji siejąc za­
męt w niewyrobionej masie świeżozwer- 
bowanych. Propaganda wrogów jest 

sprytna.
Nie ujawnia się zbyt wyraźnie, 

umie stosować swe trucizny propa­
gandowe w  małych dawkach, po­

czątkowo mało dostrzegalnych, choć 
niebezpiecznych dla organizmu par­
tyjnego.

Do takich trucizn zaliczyć należy 
swoistą interpretację jednolitego 
frontu partyj robotniczych. Tłuma­
czy więc ten i ów, że jednolity front 
jest dla nas konieczny, bo to jest 
najkorzystniejsza dla nas droga do 
wpływów i znaczenia. Pozornie wy­
gląda to stosunkowo niewinnie: 
bądź co bądź jedna się ludzi dla je­
dnolitego frontu. A le jakże łatwo 
zejść z takiej pozycji na inną: „ozy 
nam się ten jednolity front jeszcze 
opłaca, czy jest to ciągle najlepsza 
droga?“

I w  tych warunkach podkreślać 
trzeba stale i jak najmocniej: jednoli 
ty front, to nie jedna z dróg, ale j e- 
d y n a .  To nie sprawa koniunktury, 
korzyści doraźnej, ale naszej koncep 
cji socjalistycznej, dla której nie ma 
t nie może być innej drogi, jak co­
raz ściślejsza i coraz bardziej bra­
terska współpraca z PPR. Mówi o 
tym wyraźnie uchwała Rady Naczel 
hej.

Nie lubią pamiętać o tym działa­
cze różnych szczebli idący na łatwiz 
nę i tanią popularność wśród sta­
wiających na „mniejsze zło“, albo 
wśród tych, którym trudności dnia 
bieżącego bez reszty przesłaniają ju  
tro. Walka z ich ofensywną kołtime 
rią iść musi w  ślad z bezwzględnym  
tępieniem WRN-owskiego renegac- 
twa. Na dłuższy dystans kołtnństwo 
i zdrada na jedno prowadzą podwór 
ko.
Stąd płyną wskazania dla działaczy 

partyjnych: szkolenie, przygotowanie 
ideowe i kontrola.

wania własnej gospodarki narodo­
wej.

Wyn'ka z tego, że ten typ 
umów jest najbardziej dogodny 
dla państw demokratycznych, 
które chcą jak najściślej z sobą 
współpracować na polu gospo­
darstwa narodowego, nie dążąc 
j<*dnak do jakiegokolwiek pod­
porządkowania swego partnera, 
a przeciwnie — respektując peł­
ną, wzajemną równość i pełną, 
wzajemną suwerenność gospo­
darczą.

W tym sensip umowy polsko- 
czechosłowackie przekraczają swo 
im znaczeniem, pod niektórymi 
względami, granice obu krajów, 
gdyż wskazują jak najkorzystniej 
dla rekonstrukcji Europy winny 
się układać stosunki między kra­
jami na polu współpracy gospodar 
czej.

dom wczasów dla dzieci robotniczych
List OKZZ do redakcji „Głosu Wybrzęża”

Okręgowa Komisja Związków Za 
wodowych w Gdańsku, nadesłała 
do redakcji „Głosu Wybrzeża“ na­
stępujące pismo:
Okręgowa Komisja Związków Za­

wodowych w  Gdańsku w  zupełności 
podziela stanowisko „Głosu Wybrze­
ża“ odnośnie otwarcia lokalu „Bunga 
Iow“ w  Sopocie .

Mając na uwadze fakt, że istnienie 
takiego lokalu na Wybrzeżu jest rze­
czywiście naigrawraniem się z ciężkie­
go trudu i warunków materialnych na 
szych związkowców, w  trudnym okre 
sie pracy nad odbudową kraju, wystą

piliśmy do Zarządu Miejskiego w  So­
pocie o spowodowanie zamknięcia wy  
żej wymienionego lokalu, co powinno 
nastąpić w  najbliższych dniach.

Objekt ten, zdaniem naszym, prze­
znaczyć należy na ośrodek wczasów 
dla dzieci robotniczych.

Wierzymy, że Zarząd Miejski rozu­
miejąc nasze intencje, w  najbliższych 
dniach „Bungalow“ zlikwiduje.

Okręgowa Komisja 
Związków Zawodowych 

Sekretarz Przewodniczący
(— ) C IE L IB A ŁA  (— ) KOŁODZIEJ

P rzyg o to w a n ie  do św iąta 
Odrodzenia Polski

W dniu 8 lipca odbyła się w Gdań­
sku, w  Woj. Komitecie Wykonaw­
czym Obchodu Rocznicy PKWN. kon­
ferencja, poświęcona sprawom związa 
nym z organizowaniem uroczystości 
w  miastach Wybrzeża i na terenie ca­
łego województwa.

W roku bieżącym postanowiono

Bułgaria nie weźmie udziału
w konferencj i  paryskiej
Plan inicjatorów konferencji 
godzi w suwerenność krajuw

SOFIA, 9,7 (Obsł. wh. Bułgaria nie 
weźmie udziału w. konferencji parys­

kiej. Opubli­
kowany w 

związku z tym 
komunikat o- 

ficjalny 
stwierdza: 

„Bułgaria 
rozpoczęła już 
przeprowadza 
nie swego wła 
sńego , planu 
odbudowy go 

spodarczej.
Premier Dymitrow Gdyby prze­

prowadzone
zostały plany inicjatorów konferencji 
paryskiej, to realizacja planu gospo­
darczego Bułgarii napotkałaby na po­
ważne przeszkody“ .

Oświadczywszy, że Bułgaria gotowa 
jest współpracować ze wszystkimi in­
nymi krajami celem zrealizowania

swego planu gospodarczego i przy za­
chowaniu swej suwerenności narodo­
wej, komunikat podkreśla konieczność 
trwalej współpracy międzynarodowej, 
opartej o zasady ONZ.

„Rząd Bułgarii uważa — kończy ko 
munikat. — że Buigaria nie może ani 
pośrednio ani bezpośrednio przystąpić 
do współpracy nad programem, który 
gdyby został zrealizowany, doprowa­
dziłby do podziału Europy na dwa 
wrogie obozy i zadałby poważny cios 
współpracy państw demokratycznych.

Czechosłowacka
delegacja rządowa 
udała się do Moskwy

PRAGA, 9.7 (Obsl. wł.). Jak donosi 
czeska agencja prasowa do Moskwy 
udała się dziś czechosłowacko delega­
cja rządowa na czele z premierem 
Gottwaldem.

stronę oficjalną ograniczyć do mini­
mum, a w zamian dać społeczeństwu 
bogatą część artystyczną i rozrywko­
wą.

Obchód zainauguruje w miastach 
Wybrzeża capstrzyk orkiestr wojsko­
wych i związkowych. W dniu 22 lipca 
odbędzie się Święto Sportowe, połą­
czone z odznaczeniem bohaterów pra 
cy, wyróżnionych w wyścigach pracy.

Wieczorem tego dnia odbędzie się 
w  portach defilada pływający«* jed­
nostek Marynarki Wojennej, statków 
przybrzeżnych, jachtów i kutrów ry­
backich, wzdłuż Wybrzeża od Gdyni 
do Gdańska. Iluminacje świetlne, 
sztuczne ognie, rakiety, pokazy zespu 
łów tanecznych w świetle reflektorów, 
pozostawią widzom obchodu niezatar 
te wrażenie.

Przebieg uroczystości będzie filmo­
wany przez ekipy Filmu Polskiego, 
który dla terenów wiejskich urucho­
mi kino wędrowne, ze specjalnym pro 
gramem świątecznym. W teren woje­
wództwa wyjadą również zespoły świe 
filcowe OKZZ oraz organizacji mło­
dzieżowych, które przyczynią się do 
podniesienia poziomu imprez artys­
tycznych, urządzanych w  ramach ob­
chodów.

Woj. Komitet Obchodu Święta Od­
rodzenia Polski wzywa społeczeństwo 
do tworzenia lokalnych komitetów 
Obywatelskich, których zadaniem bę­
dzie uświetnienie obchodu tej ważnej 
dla narodu polskiego rocznicy. Orga­
nizacje społeczne proszone są o zgła­
szanie swego współudziału do Woj. 
Komitetu Obchodu Święta Odrodze­
nia. Siedziba Komitetu jest w Gdań­
sku, przy ul. Bojowców, w gmachu 
OKZZ. — Wydział Oświatowy.

W  tych warunkach zagrać musi 
pełną parą aparat kontroli partyj­
nej. Zmontować trzeba z niewątpli­
wych socjalistów doraźny aparat 
weryfikacyjny. Nie trzeba się bać 
słowa „czystka“. Czystka ruchu ro­
botniczego z jego wrogów klaso­
wych wyjść inusl naszej partii tyl- 
ko na dobre. Może ona tylko wzmóc 
nić, a w  żadnym wypadku ni ; osłabi. 
Prezydent U S A  uzasadniając przed 

Kongresem konieczność wpuszczenia 
do Am eryki znacznej liczby osób znaj­
dujących się w  obozach w  Niemczech, 
nazwał banderowców, ukraińskich i  ło­
tewskich SS-manów „sprzymierzeńcami 

z czasów w ojny” .
W  związku z tym pisze „R znzpospo 

lita ":
...rewelacją jest zaiste twierdze­

nie, że ci bandyci, których ręce są 
splamione krwią dziesiątków i setek 
tysięcy ludzi, stali się nagle według 
oświadczenia prezydenta U SA  bojo­
wnikami o zasadę wolności i demo­
kracji, dla której „tyle wycierpieli“. 
Rewelacją jest również twierdzenie, 
że ci ludzie są sprzymierzeńcami 
U SA  z czasów wojny. To już chyba 
przesada. Przesadą jest chyba rów­
nież przypuszczenie, że burząc i pa­
ląc Warszawę, mordując Polaków  
podczas i po stłumieniu powstania, 
ta międzynarodowa hołota faszystów 
ska czyniła to powodowana płomień 
ną wiarą w  zasady wolności i demo 
kracji.

Istnieją, jak wiadomo, różne defi­
nicje demokracji i  wolności, ale ta, 
którą prezydent Truman zastosował 
w  eytowanej mowie —  jak dotych­
czas, nikomu nie była znana.

We Francji wzrasta niezadowolenie
na skutek współpracy przywódców socjalistycznych z prawicą
Nowe rozdźwięki w rządzie francuskim
Zapowiedź powszechnego strajku pracowników państwowych

PARYŻ, 9.7. (Obsł. w!.). Przywódcy 
partii socjalistycznej dokładają wszel­
kich wysiłków, by usprawiedliwić nie­
obecność komunistów w  rządzie.

Zbliżające się wy 
bory samorządowe, 
wyznaczone na paź 
daernik, zmuszają 
prawicowych przy­
wódców socjalisty­
cznych do zamasko 
wania w pewnej 
mierze swego zbyt 
jaskrawego wiąza­
nia 6i? z prawicą.

Niepopularna po­
lityka rządu Rama- 
dier, która w yw o­

łała ostatnio" falę strajków, _ jest kryty­
kowana przez wielu przywódców partii 
socjalistycznej. W  związku z  tym ujaw­
niły sig pewne różnice zdań na 6esji Ra- 
dy Naczelnej partii socjalistycznej. W y­
jaśnia to, dlaczego wielu uczestników tej 
sesji głosowało przeciwko rezolucji, przy 
jętej przez Radę, Naczelną.

Omawiając wyniki posiedzenia Rady 
Naczelnej SFIO  prasa paryska dochodzi 
do przekonania, że w  rządzi« francuskim

należy obecnie oczekiwać nowych po­
ważnych wstrząsów.

Okazuje się, że radykałowie grożą ustą 
pieniem z rządu, o ile Ramadier będzie 
realizował uchwałę Rady Naczelnej. W 
tej sprawie zbiera się w środę 
komitet wykonawczy partii radykałów, 
który prawdopodobnie uchwali rezolucję, 
uzależniającą współpracę radykałów z 
socjalistami od prowadzenia przez rząd 
francuski liberalnej polityki gospodar­
czej.

Niektóre dzienniki określają Votum za­
ufania, jakie Ramadier uzyskał na Ra­
dzie Naczelnej, jako „warunkowe“ . U- 
czestnicy konferencji uważali bowiem, 
że w obecnej sytuacji międzynarodowej 
nie należy dopuścić do zmiany rządu.

PARYŻ, 9.7 (Obsi. w!.). — Kryzy« 
polityczny, jaki miał miejsce w łonie 
rządu od dwóch tygodni nie zakończy! 
się. Funkcjonariusze państwowi domaga 
ją się podwyższenia minimum egzysten 
cji na 95.000 franków zamiast 84 tysięcy 
i grożą strajkiem generalnym o ile do 
czwartku wieczorem nie uzyskają zada- 
walniającei odpowiedzi.

Trzy kolejne posiedzenia rządu nie do­
prowadziły do znalezienia środków na 
powstrzymanie wzrostu cen zboża.

PARY2, 9.7. (Obsi. wi.). Funkcjoneriu 
sze państwowi grożą rozpoczęciem straj 
ku w czwartek. Komitet strajkowy po. 
dejmuje już praktyczne dyspozycje dia 
przeprowadzenia akcji.

Strajk ten groziłby sparaliżowaniem 
całego życia narodowego, ponieważ pra. 
cy zaprzestałoby ponad milion pracowni- 
ków urzędów ! zakładów użyteczności 
publicznej.

Funkcjonariusze wydają się być zde­
cydowani uzyskać zadośćuczynienie 
swych żądań bez względu na konsek­
wencje, jakie^ może za sobą pociągnąć 
strajk. Bezpośrednie rozmowy z rządem 
nie dały rezultatu tak, że obecnie funkcjo 
nariusze zwracają się ku grupom parla­
mentarnym, chcąc otrzymać ich popar­
cie przeciwko rządowi. Jednocześnie 
CGT, do której należą związki funkcjo­
nariuszy państwowych, nawiąże bezpo­
średni kontakt z rządem. Dzień jutrzej. 
szy i noc poświęcone zostaną rokowa­
niom dla uniknięcia strajku, który w du­
żym stopniu poderwałby autorytet pań­
stwa j byłby szczególnie niewygodny w 
chwili, gdy ma się zebrać w Paryżu kon- 
ferencja zwołana- przez Bevina i Bf- 
dagt.



Str.

w siąp daty
„?3Ły piTOgomos N sm e&‘*

Bb głosów, którie padty na> te­
m at planu M arshalla przyłączy! 
się jeszcze, jMtam 2ftiany nam! dto- 
brze głos Kurta Schumaehera. 
Istotnie byłoby dziwne, gdyby za 
brakło tu jego opinii. Tam  gdzie 
chodzi! o podporządkowanie- Kir- 
ropy rozkazom najbardziej rea­
kcyjnych kół w ielk iego kapitelu, 
gdzie chodzi o podział Europy i 
świata, o ich- rozbicie na w rog ie  
sobie' fclbkii SchumucLer ¿esńprzis- 
c ięż n iew ątp liw ie jednym* *  na j­
wybitn iejszych ekspertów. Jbg® 
zdanie je s t zatem interesujące 8 
bardzo pouczające. Na niedawno 
odbytym  zjeździe sw oje j partii w  
Norym berdze ( „Parteitag iń Nura 
berg —  co za wymowna- rem i­
niscencja!) Schumacher wyraził, 
w ie lk ie  uznan i« dla p iana M ar­
shalla, stwierdzając, że stanowi 
on „P R O J E K T  R ZE C ZY W IŚ C IE  
P O Z Y T Y W N E J  B*®B@W3f Z E  
S T R O N Y  W IE L K IC H  M O ­
C A R S TW  B Ł A  N IE M IE C “ '. Rzadi 
ko kiedy udaje się w  tak lapidar 
ny i- trafny sposób ująć zasadnt- 
c*%. kierownicza; myśl dłu®a 8 
przez w ielu, dyskutowanego» za­
gadnienia.. N ie  Ulega najm niejszej 
wą^tohwości,, ®e podstawowym  ją ­
drem planui. M arshalla fest ow a  
„rzeczyw iście pozytywna pomoc 
dla Niem iec“ .

C ó oznacza ta „rzeczyw iście  po- 
zytyw na pom oc" w  rozum iem «1 
Schumaehera i jego protektorwwT 
N ie  trzeba uciekać się do dom y­
słów, ¿by n e  to  odpowiedzieć. P ro  
jek* generałów Robertsona # C la- 
y a  ujawnił z całkow icie wystar­
czającą jasnością, rzeczyw istą 
treść tego pojęcia. Po pierwsze 
odbudowa i rozbudowa przem y­
słu niemieckiego,, przede wszysto 
kftn ciężkiego przemysto i  prze­
mysłu chemicznego, w  sumie od­
budowa podstawowych gaięzt 
przemysłu pośredn i» f  bezpośred­
nio wojennego. P o  éfami* 
przywrócenie- Niemcom ćmnintŁją 
cego stanowiska w  dziedzin ie eu­
ropejsk iej produkcji przemysło­
w ej. P o  trzecie —  utrzym am » 
kluczowych pozycyj gospodarki 
niem ieckiej' w  ręk o  magnatów 
ftartetowyeft, w  ręku  starego 
tlerow sftieg» aparatu administra­
cyjnego. .....

Jednym słowem : „pozytyw na
pomoc“  w  praktyce to  nfe 5*"®" 
eo, jak odrodzen i« wszystkich 
podstawowych elementów nie* 
msccBresf* w oi s jaccgo inrpe-irir- 
im a . N ic dziwnego, t o  * « « *  * * ? *  
ta Scisumaeher* przepełniane
jest wdzięcznością O *  <**a*toaty- 
w y  asnaer y kańsk iej" __

Ale. Sehmaeherowi to nie w y ­
starcza. Jak doniosły wcaoraowe 
depesze oświadczył on tem m ik a - 
rzow i fttigiclski£iuut IN IC J A T Y - 
W A  AM ER YK I JEST FO TEZE - 
B N A  NIEMCOM. EARUHE.T NER 
J A K IE S rC K O O d E lK  IN ÏÎEM IÎ
KRAJOW I“'- Bardziej. to znaczy, 
że N IEM CY PO w  IN N I OTR Z Y ­
M AĆ WIECEJ NE* K TO K O L­
W IE K  IN N Y  I  W  PIERWSZEJ  
KOLEJNOŚCI PR ZE®  .INNYCH  

Schumacher stawia żądania; Jak 
zwykle czyni to z tupetem f aro­
gancka. Tym razem ma jednakpo  
teiwu ffaHferd poweay.
Żądania Schumacher» nie są fyBto 
Jego własnymi żądanfaiyi^ To sa­
mo co on mówią po drugiej stro­
nie oceanu, tacy wpływowi P*»*- 
fycy awłeryferfsey jak HOOVER, 
YANBENBERG , B U LLES  f  sze­
reg innych.

To czego żąda Schumacher n a ł 
zupełniej HfewątpHwfe odpowia­
da intencjom  autorów i  inicjato­
rów  pianu Marshalla. Głos szo­
w in isty  ł  imperialisty niem ieckie­
go, głos przysięgłego wroga Pol­
ski, powinien być przestrogą dla 
tych wszystkich, którzy jeszcze 
nie zrozumieli istotnego sensu i 

znaczenia tego planu.

Rozwój wsi polskiej zależy od rozwoju przemysłuNarada gospodarcza PPR i SL woj. warszawskiego
Dnia & bm. odbyła się w stolicy, pteuwj 

sza narada gospodarcza. dziafeczyy wiejt- 
skićh Pbl&kiej, Partii Robotniczej, i. Stron 
nict.wo Eudowegrr w o jew ddk tw  warszaw 
s kiego.

W naradzie wzięli udział między, inny.

chłopach.. Duży nacisk w  swoim przęmó 
wieniu poisńył minister na doniosłą rolę 
Z wiązku. Samopomocy Chłopskie i w g o ­
spodarczym rozwoju wsi.

Kończąc przemówienie minister Dąb- 
, Kocioł wezwał, zgromadzonych do urna

mi: minister rołnićtwa.- Jan; DąfeKoeiótU auwietTia «a w eg to r  Przysposobienia Rot
członek WŁ PPR: — Jędrychowsk: arar.
sekretarz warszawskiego wojewódzkiego 
komitetu PPR. Tureniec. Przewodniczki 
obradom członek wojewódzkiego war­
szawskiego komitetu SL prof. Gotębiow 

1! SW.
Ponad' 700. chtopaw zprcsmadzonąpńb z» 

wsẑ jstkihłri powiatów województwa, war 
szewskiego., serdtezmee powitał row Tu­
reniec, po czym członek KG PPR tow. Jg 
drychowski wygłosił referat o bieżącej 
sj&tiWfiji, potitycznej, i, gpspedarczeji.

Mówca podkreślił, że zmiana form wai 
ki, laką, prowadzi w kraju reakcja,, wy- 

! naż* się w. próbach podiważtoila; współ­
pracy; sttonnietw biotu dfemwfóTatycznei- ]' 
go Tow. Jędrychowski wskazał na do 
tycticzasoiws osiągnięcia; rządu w; dźiedzi 
nie* gospodarczej i Iłulłiiraiho . oświato­
wej, a następnie omówił; zagadnienie 
(jragBudbwyy w®i w trayfebira pianie od­
budowy gospodarczej.

Watkę ze spekulacją wysunął! prele - 
gont. na esołb1 bieżących zagadnień: Po - 
nadto tdw. Jędtyetow&kl omóiwik: wiąza­
ną akcję zakupu, zbozią, sprawy, podatku 
gruntowego; tworzenie* sfeKjji maszyno­
wych ora® zapowiedfcteP wydhnię prze: 
ntĘŚ dekretti; o pomocy fląsiedtekidjl

Następni« rmnfeter nolhiirtWa> Jan Dąb; 
Kocioł, omówił wielki« potrzeby gpspa- 
dfecease Phlskł i pudtoreśiił! dbmos% roię 
wsii w zaspakajaniu’ tych* potrzeb: Mim 
sfer wskaaałi rw pottoebę wzmożenia 
wsdlw m  spKtałtatbnrii. żfenuijącymii na:

muzo -  Wojskowego, które winno sku - 
pić catą pwstępową młodzież wiejską.

W  dyskusji ponad 40 mówców poru -

szyło m. in. sprawy: wzmożenia walki z 
’ichwą i spekulacją, odbudowy wsi, kre 
dytów dla rolnictwa, uprzemysłowienia 
wsi, rozwoju szkolnictwa i oświaty, za­
gadnienia podatkowe, kwalifikowanie zie 
mi, zdarzające się próby podważania re 
formy rolnej, potrzebę całkowitego oczy 
szczenią aparatu samorządowego i pań - 
stwowego z eementów reakcyjnych, za 
gadnienia hodowli inwentarza, zaoparze

Połączenie stref amerykańskiej i angielskiej
pogłębiło kryzys gospodarczy

BERLIN”, 9.7. (P A P ). Jak d-onoBi agen­
cja Dena z Frankfurtu, komisja mię­
dzypartyjna niemieckiej partii komuni. 
¡stycznej ii seej^łfetyczaej part» jedności 
j(SQED>)) ogjfesiia oświadiezente w  sprawie 
jdEałairBM® Radij Gospodarczej połączo­
nej strefy arrgiefeko-amerykańskiej.

Oświadczenie stwierdza, że połączenie* 
2 stref nie spowodowało polepszenia wa 
runków gospodarczych, lecz wprost

przeciwnie, przyczyniło się do pogłębie­
nia kryzysu gospodarczego i żywnościo 
w ego w  obu strefach .

Rada Gospodarcza obu stref posiada 
uprawnienia parlamentu. Obecność przed 
stawicie!; krajów niemieckich w  Radzie 
Gospodarczej nie wpływa zasadniczo na 
żadną zmianę, a przyczyniła się jedynie 
do wzrostu tendenc ji federaiistycznych.

Stany Zjednoczone nie będą w stanie
pokryć europejskiego niedoboru zboża
Dalsze dostawy żywności d a Niemiec

PA R YŻ , 9.7. (ptasi w!.). Dennis Fitz-
geraid, sekuretarz generalny międzynaro­
dowej komisp dłh spraw wyżywienia, o- 
sw ia& zyi na tewferenejr prasowej, że 
pDsdakcj* zboża będzie w  bieżącym ro­
ku. mniejsza; niż w  eołm uSaiegłym. Przy 
ozyrrą tego była' w pierwszym rzędzie

Rzqd de Gczsperimeszczęscuein i
R ZY M , 9.7 (Obsł. wł.). Ralnzm® Tó- 

wy^OBii. n®. posiedaeniir komite* 
to  ■wtyiton«wczegB‘ w łosk iei parto  ko­

munistycznej przemor 
■Wlenie, w  którym. « -  
światózyfi,. ż e  ebeeny 
rząd: de. Gaspert praw® 
dfeS ćte* wrrjtoy' (fosrarweji..

„Wrngówie klasy* pra; 
esjącej —  powfedżiaŁ 

—  czynią 
wszysUbo, co leży w ich 

ćfe Gasperf mocy celem sprowoko­
wania robotników i. u- 

życSst policji przeciwko przywódcom 
hudtaŁ robotniczego'.

Korespondent Reutera pisze, że je ­
dnomiesięczny rząd  d e  Gasperi. zdą­
żył już doznać w  czasie swego krótkie 
go istnienia w ie lu  wstrząsów. Rząd 
ten doprowadza do stawu wrzenia. 

Polityka lew icy  w yd a je  się dążyć

Wioch
i. sacjaMstów do ponownego 'wstąpie­
nia' do rządu.

Generalna Kon federacja  P ra cy  w y ­
stosowała niedawno do rządu następu 
jące żądania: powstrzym anie nieustan 
naga w zrostu  kosztów utrzymania, 
kontrolę: pen, ukrócenie spekulacji o- 
ra z  w prow adzen ie zróżnicowania w  
przydziaiattrh żywuościowych n a  ko­
rzyść: urzędnikórw państwowych.

ostra zima, od której ucierpiała najbar­
dziej Francja. Inne kraje, jak Holandia, 
Belgia, Dania, Szwecja, Włochy, Polska, 
Czechosłowacja i Niemcy zostały rów­
nież poważnie dotknięte. Spowodowane 
zimą zmniejszenie produkcji krajów im­
portujących jest o wiele większe, niż 
wzrost produkcji zboża amerykańskiego.

Stany Zjednoczone nie będą mogły 
eksportować więcej pszenicy niż w ro­
ku ubiegłym. Istnieją wskazówki, że 
całkowity eksport zboża w przyszłym 
roku będzie niższy niż w roku. obecnym. 
Jednym z najważniejszych zadań kon­
ferencji zbożowej będzie znalezienie do­
datkowych dostaw zboża.

W ASZYNGTON, 9.7. (Obsł. wł.). Ame 
rykański departament rolnictwa podał 
dziś do wiadomości, że do zachodnich 
Niemiec wysłane zostanie w miesiącu 
lipcu dodatkowo około 10 tysięcy kg o- 
leju lnianego i 4 tysiące kg oleju palmo 
wego. Poza tym wysłane zostanie do- 

idatkowo 5.500 ton kukurydzy i 8.200 ton 
pszenicy.

nia wsi w  artykuły przemysłowe i wę­
giel.

Odpowiedzi na pytania i zgłoszone wąt
piiwolci udzielili minister Dąb-Kocioł i 
tow. Jędrychowski. Mówcy w wyczerpu 
jący sposób wyjaśnili zgromadzonym sta 
nowisko rządu i obu partii we wszyst­
kich poruszanych kwestiach, przyrzekli 
w szeregu spraw natychmiastową inter 
wencję oraz udzielili zgromadzonym sze 
regu wskazówek jak należy likwidować 
wyłaniające się trudności. Mówcy pod - 
kreślili, że pełną przebudowę Polski i wy 
konanie programu rządowego jest uza - 
leżnione od poparcia mas ludowych i od 
pogłębienia i zacieśnienia codziennej 
współpracy stronnictw demokratycz - 
nych.

Na zakończenie obrad przyjęto rezolu 
Cjf, w  której zgromadzeni wyrażają peł 
ne poparcie polityce rządu, prowadzącej 
do wspaniałego rozwoju gospodarczego 
naszego państwa.

Zgromadzeni witają z radością — glo 
si rezolucja — wysiłki rządu w likwido 
waniu spekulacji i poprą dążenia rządu 
zmierzające do wyeliminowania spekulan 
ckiego pośrednictwa między rrrasfem a 
wsią, które odbywa się kosztem szero - 
kich warstw społeczeństwa.

W  dalszym ciągu rezolucji zgromadzę 
ni wypowiadają bezwzględną walkę 
wszelkiego rodzaju pasożytniciwu aż do 
całkowitego jego zniszczenia.

Rezolucja podkreśla zgodność intere­
sów chłopa i robotnika. „N ie może być 
rozwoju wsi polskiej bez rozwoju prze­
mysłu“  W związku z tym zebrani posta 
nawiają dać należytą odprawę, fałszy­
wym obrońcom chłopa spod znaku PSL 
*» wzmóc jedność szeregów robotniczo- 
chłopskich. Rezolucja wzywa również do 
wzmożenia wysiłków mas wiejskich dla 
rozbudowania Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

„Poprzemy działalność dołowej spół­
dzielczości na wsi — głosi rezolucja — 
jako najzdrowszą formę wymiany towa 
rowei między wsią a miastem. Takim 
samym wysiłkiem poprzemy uzdrowienie 
tej wymiany przedsięwzięte przez rząd“ .

W zakończeniu rezolucja stwierdza: 
„Podstawą naszego państwa jest jed - 
ność stronnictw demokratycznych. Ze­
brani SL-owcy i PPR-owcy postanawiają 
wespói z pozostałymi stronnictwami hlo 
ku —  w  imię interesów-państwa i naro­
du polskiego przeciwstawić się wszelkim 
próbom rozbicia tej jedności.

Przeciwko knowaniom 
kblaboracjanistów 
Jednoiifofronlowa
manltesłaca w Par źh
w  dstia 14 iif ic ą

P A R Y Ż , 9.7 (Gbsi. wl.). Partia  ko­
munistyczna i socjalistyczna departa­
mentu. Sekwany wspólnie w ezw a ły  lud 
ność Paryża do wzięcia udziału w  m » 
sowej manifestacji, jaka odbędzie SK 
dnia 14 lipca pod hasłem czujności 
przeciwko knowaniom cywilnych 
wojskowych kolaboracjonistów, spisku 
jąeych przeciwko demokracji i  zagra­
żającym  republice.

Ateny
wojennyn

Setki aut
zwozi aresztowanychdo wiązień

ATENY. 9.7. (Obsł wł.) — Wszystkie 
budynki rządowe jak telegrafy, telefony) 
poczta, banki i wszystkie skrzyżowania
ulic w Atenach chronione są przez od­
działy wojskowe o niespotykanej do­
tychczas sile. Setki samochodów cięża­
rowych zwożą do komisariatów zatrzy' 
manę osoby cywilne i wojskowe Wyda 
je się, że do akcji rzucono wszystkie si­
ły, jakie znajdowały się do dyspozycji.

A T E N Y , 9.7 (Obsł. wł.). Agencja 
Reutera donosi, że dziś rano areszto­
wano w  Atenach około 800 osób ur 
tym  przywódców  partii komunistycz­
nej. W śród aresztowanych znajduje 
się Demetrios Partsalides, sekretarz 
generalny organizacji EAM .

U S A  chcą ś c i s ł e j  k o n t r o l inad użyciem kredytów przyznanych Europie
LO M 2® *, 9.7. (P A P ). —  Prasa fondyń 

ska w  dalszym ciągu poświęca artyku- 
to urstępise iwofaoej na 12 bpea hon­

do tego by zmusić de Gasperi do dy- f’ fereneji paryskiej.
m isji Imb ds> zaproszenia koacEBaiiistiów l „Topk-MMC Post" w korespondencji z

Jugosławia Rio weźmie udziału
w żucmynt układzie
zagrażającym \e\ suwerenności

BELGRAD»,, 9.7. fO feŁ  wł.). W  ksaraen- t e f  pisze, że Stany 
tar®* «ta zapraszania, wysfemeg® przez zrzaefć na setki 
Bffiytaa t ffidaaft, agencja Tassjtag sfm er 
dza, że konferencja,, która odbędzie się 
12 iipca w Paryż®, mie będzie konferen­
cją. w której' kraje europejskie będą 
mogjy wystąpić jako państwa suweren­
ne. Na konferencji te j kraje europej­
skie zostaną formalinie zapisane, db ist­
niejącej już, organizacji, na której cze­
le  stoi AagGa. ii Francja.

Podkreślając pośpiech z jakim konfe­
rencja. zastała zwołana, komentator agen

Zjednoczone chcą 
milionów obywateli 

Enaropy wyczerpanych przez wojnę, 
trffdriośsi kryzysu, który zbliża się w
USA.

Organ komunistyczny „Borha“  pisze, 
że  pomoc amerykańska ujęta w planie 
Bewnas i  Badatżł oznacza mieszanie się 
w  wewnętrzne sprawy krajów europej­
skich i stwierdza, że Jugosławia prag­
ną: zachować swoją niepodległość, nie 
ebee brać udziaiu w  żadnej kombinacji 
która zagrażałaby je j suwerenności.

Franco montuje pakt iberyjski
Tä'eiMiCZfi psiróż dyktatora Hiszpanii

M ADRYT, 9.7. (Obsł. wł.). Generał 
Franco, który byt obecny wczoraj na

Pt : *• o -, 11111  z. 7 f n y ZSRR
wfkcnsmy w 103 procentach

MOSKWA 9.7. (PAP). We wto­
rek opublikowano komunikat 
Państwowej Komisji Planowa­
nia ZSRR o wykonaniu państwo­
wego planu odbudowy i rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR 
w drugim kwartale roku f947. 
Z komunikatu tego wynikacie 
ogólny plan produkcyjny Związ­
ku Radzieckiego został wykona­
ny w 103 proc.

W porównaniu z drugim kwar­
tałem roku ubiegłego 'ogólna 
produkcja całego przemysłu ra­
dzieckiego zwiększyła się o  15 
proc. Z nadwyżką wykonały 
plan najważniejsze gałęzie prze-

Oszustw® gen. Franco
M A D R Y T , 9.7 (Obsi. wł.). Jak 

stwierdzono oficja ln ie, białe kartki 
wrzucone do urn wyborczych podczas 
referendum w  Hiszpanii, uznane zosta 
ty przez rząd za głosy opowiadające 

się za prawem  sukcesyjnym. ^

mysfu radzieckiego, jak kopal­
nie, buty itd. W drugim kwarta­
le roku bieżącego, w porówna­
niu z tym samym okresem roku 
ubiegłego wyprodukowano o  12 
proc. więcej surówki, II proc. 
więcej węgla, 18 proc. więcej 
nrłty I 15 proc. więcej energii 
elektrycznej. Produkcja trakto­
rów zwiększyła się o 87 proc., 
ciężarówek o 25 proc.

Komunikat Komisji wskazuje, 
że detaliczny obrót towaram' 
wzrósł o  21 proc. Rozwinął się 
bardzo handel spółdzekzy, któ­
ry wzrósł przeszło pół tor a-
krotnie.

Liczba robotników zatrudnio­
nych w przemyśle zwiększyła się 
o  7 proc., fundusz płacy zarob­
kowej robotników ! urzędników 
wzrósł o 26 proc. W rejonach, 
w których przeprowadzono ka­
pitalne prace w związku ze 
zniszczemami wojennymi, pro­
dukcja zwiększyła się o 27 proc.

manewrach w okolicach Madrytu, w yje­
chał tłagle do Malagi,

Ta nieoczekiwana podróż zrozumiana 
została początkowo jako pierwszy etap 
podróży hiszpańskiego Caudilło do stre­
fy hiszpańskiej Marok ka.

Przypuszcza się, że tajemnicza podróż 
gen. Franco zaraz po odbyciu referen­
dum, i przemówienie Perona wskazują 
ne to, że gen. Franco zamierza spotkać 
się z Salazarem celem zawarcia paktu 
iberyjski ega

Waszyngtonu donosi że Stany Zjedno­
czone będą się domagały, aby europej­
ski plan gospodarczy uwzględnił odbudo 
wę przemysłu niemieckiego.

NOW Y JORK, 9.7. (P A P ). —  Paryski 
korespondent dzienników „Chicago 
Sun“  i „P M “  —  Frederick Kuh —  do­
nosi, że rząd amerykański zamierza ob­
jąć ścisłą kontrolę nad zużytkowaniem 
przez państwa europejskie funduszów, 
jakie Europa otrzyma ewentualnie w  ra 
mach planu Marshalla.

W tym celu rząd Stanów Zjednoczą 
nych zamierza zawrzeć dwustronne ti_ 
mowy z każdym z państw, które przy­
stąpią do rozmów paryskich. O takiej 
decyzji Waszyngton miał zawiadomić 
Londyn i Paryż.

„Pierwotnie —  pisze Kuh —  przy­
puszczano w  stolicach zachodnio • eu­
ropejskich, że kredyty, sprzęt i wypo­
sażenia techniczne z Ameryki zostaną 
oddane do dyspozycji Ogólno -  Europej­
skiego Komitetu,

Tymczasem Londyn i Paryż zostały 
poinformowane, że rząd amerykański 
zawrze umowy z każdym z zaintereso­
wanych kra jów, aby regulować _ wyso­
kość kredytu oraz dokałdną ilość sprzę 
tu i maszyn, jakie poszczególne kraje 
otrzymają.

NOWY JORK, 9.7. (P A P ). —  Z Gene­
wy donoszą, że podsekretarz stanu 
USA dla spraw gospodarczych William 
Clayton uda się 10 Itpca z  Genewy do 
Paryża, żeby wziąć udział, jako nieofi­
cjalny, obserwator, w  konferencji dla 
dalszej dyskusji nad ptenem Marshalla.

LONDYN, 9.7. (PA P ). —  Agencja 
Reutera donosi, że rządy austriacki i 
islandzki wyraziły zgodę na udział w 
konferencji paryskiej w  dniu 12 lipca.

LONDYN, 9.7. (PA P ). — Minister Be­
ton w ygłosił w  Londyn ie przem ów ie-

W najbliższych dniach
rozpoczynamy na łamach „Głosu ffyhrzeia"

DRUK W IELK IE G O  C YK LU  ARTYKUŁÓW
p t.

ATOM-potęga przyszłości
w których

uczeni belgijscy, francuscy i radzieccy
wypowiadają się o problemach e n e r g i i  a t o m o w e j

nie, w  k tórym  pow tórzył swą opinię 
o  planie Marshalla.

Zadaniem  kon ferencji paryskiej jest 
uzupełnienie planu Marshalla propo­
zycjam i, k tóre by m ogły  być p rzyjęte 
przez S t  Zjednoczone. M ówca podkre­
ślił, że należy się zastanowić, w  jaki 
sposób wykorzystać zasoby kra jów  eu 
ropejskich dla całej Europy.

Kończąc swe przem ówienie, min. Be 
ton oświadczył, że k ra je  europejskie, 
które obecnie n ie wezm ą udziału w 
kon ferencji paryskiej, będą m ogły pó­
źniej przystąpić do współpracy.

BELGRAD, 9.7. (PA P ). — Dziennik 
albański „Baszkim i“  w  artykule, po­
święconym konferencji paryskiej pisze, 
że kon ferencja ta skierowana jest prze 
c iw ko niezawisłości i suwerenności na 
rodów  europejskich.

Dziennik podkreśla, że  na konferen­
c ji paryskiej trzech m inistrów spraw 
zagranicznych, znowu wyszła na jaw  
chęć wzm ocnienia N iem iec i w y g ry ­
wania ich przeciwko państwom sło­
wiańskim.

A rtyku ł kończy się słowami: „Im pe­
rialiści muszą zrozumieć, że n ie m oż­
na kupić za dolary wolności i  niepo­
dległości narodów europejskich“ .

NOWY JORK, 9.7. (Obsl. wł.). W rezo 
lucj'i przedstawionej' Radzie Bezpieczeń­
stwa Gromyko zaproponował Radzie u- 
znanie odpowiedzialności władz greckich 
za incydenty na północnej granicy Gre­
cji. Delegat radziecki zaproponował rów 
nież, aby Rada stwierdziła, że sytuacja 
w Grecji i niepokoje na północy kraju 
powstały na skutek zagranicznej inter­
wencji w  wewnętrzne sprawy Grecji.

Na zakończenie delegat ZSRR zapro­
ponował, by Rada Bezpieczeństwa w y­
mogła na rządzie greckim powzięcie od 
powiednich kroków celem ukrócenia 
zajść na granicach, nawiązania stosun­
ków dypłomatycznycsh Grecji z Bułga­
rią, Albanią i unormowania stosunków 
z  Jugosławią, podpisanie dwustronnych 
porozumień między tymi krajami ceiem 
uregulowania spraw granicznych oraz 
załatwienie zagadnienia uchodźców. Po­
za tym rząd grecki ma zaniechać metod 
dyskryminacji wobec mniejszości mace­
dońskiej i albańskiej oraz ma co trzy 
miesiące informować Radę Bezpieczeń­
stwa o  wykonywaniu w yżej wymienio­
nych poleceń.

Propozycja radziecka domaga się rów 
nież wycofania obcych wojsk z Grecji, 
utworzenia specjalnej komisji,' która za­
gwarantowałaby rozdział pomocy gospo­
darczej dla Grecji.

Przed złożeniem rezolucji Radzie Bez­
pieczeństwa, Gromyko potępił wszystkie 
oskarżenia, jakie wysuwa Grecja prze­
ciwko swym północnym sąsiadom i k tó ,

r  g e n e r a łó w  

lut ro/sksch
przed safiei! w Ner mberdzo

BERLIN. 9.7. (PAP ). W dniu 8 ,ip:a 
rozpoczął się w Norymberdze oro:es 
przeciwko 11 b. generałom hiticow- 
skim.

Wśród oskarżonych znajduje się m in-
maszaiek polny Wiłheim von List, ma<sz; 
polny von Weichs, b. dowódca armii 
bałkańskiej oraz gen. Lothar Renduiic, 
b. dowódca niemieckich sił zbrojnych 
w Norwegii.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
podsądnym, że wydawali rozkazy, lub 
zgadzali się na branie udziału w mordo­
waniu na Bałkanach lub też jeśli cho­
dzi o gen. Renduiica— w Norwegii, serek 
tysięcy osób spośród ludności. cywilnej« 
które były wieszane lub rozstrzeliwane 
bez sądu. - '' !

Radio moskiewskie
o układze gospodarczym
pSskc-czechos o wackim

MOSKWA, 9.7. (Obsł. w l) .  Rozgłoś- 
nia moskiewska w swym komentairzU 
stwierdza, że podpisanie umowy gospo­
darczej między Polską i Czechosłowa­
cją powitane zostało z sympatią urzeZ 
demokratyczną opinię publiczną kra­
jów europejskich, albowiem odegra ona 
poważną rolę w odbudowie powojennej 
Europy.

Zdaniem radia moskiewskiego umowa
połsko-czechosłowaicka jest orzykładem 
umowy nowego typu, wyłączającej w y­
korzystanie czynnika gospodarczego dla 
presji politycznej lub,, ograniczania su­
werenności narodowej którejkolwiek ze 
stron.

Rumunia
nie weźmie udziału
w konferencji paryskie}

BUKARESZT, 9.7. (Obsl. wł ). Rumu­
nia odmówiła wzięcia udziału w konfe­
rencji paryskiej.Jak  p o ł o ż y ć  kres

wojnie domowej w Grecji
Propozycje Gromyko na Radzie Bezpieczeństwa

re me zostały udowodnione przez korni-

rbOSCI? z«a 284 incydenty.

k fS r,0vmyu ° / ,hV'ier<Izit’ świadkowie, 
ś>A.,V k -adaI‘ ze2Mnia przed komisją 
s.edczą, nie mogą być posądzeni o 
Stronniczość. Na zakończenie Gromyko 
oświadczył, że alarmy przeciwko tzw. 
czerwonemu niebezpieczeństwu służą 
do tego by ukryć przed światem praw-
oziwe obhcze rozgrywających 
Grecji wydarzeń.

się W

Krwawe rozruchy 
w Kalkucie
Liczni zabici i ranni

K A L K U T A , 9.7 (Obsł. wł.). Jak do­
nosi komunikat rządow y z Bengalu, 
w  Kalkucie wybuchły wczoraj uliczne 
zamieszki, w  których 16 osób zostało 
zabitych a 51 rannych. Po lic ja  zmu­
szona była sześć razy otw ierać ogień 
celem  rozproszenia tłumów, które usi­
łow a ły  wstrzym ać ruch w  różnych 
częściach miasta.

W  centrum K alku ty ludność poczę­
ła  strzelać z broni m aszynowej do aU 
tobusu, zab ija jąc cztery osoby. Zano­
towano też kilka wypadków  rzucani* 
kwasów  żrących i  bomb.



Sfr. 5

Wczoraj rozpoczął się proces »Liceum
Jak grupa „Barbary”  stoczyła się do agentury szpiegowskiej
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Materiały, które leżą przed 
nami — akt oskarżenia, foto­
kopia poszczególnych raportów 
i rozliczeń — wszystko to wy­
gląda jak typowa, normalna 
sprawa szpiegowska. Akt oskar­
żenia wymienia kontakty, prze­
kazane materiały, tematy zain­
teresowań. Raporty * wytyczne 
„rozpracowują“ poszczególne te­
maty, rozliczenia — jak rozli­
czenia — w „miękkich“ . Oto na 
p’erwszy rzut oka materai 
sprawy „Liceum“ .

Ale to jest tak tylko na pierw­
szy rzut oka. Bo już osoby 
oskarżonych —  to nie zwykle 
pkrtki zajmujące się normalnie 
brudną, szpiegowską robotą. 
Weźmy tak’ego Pacyńskiego — 
wicedyrektor warszawskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej, oso­
bistość me spotykana normalnie 
w wywiadowczym rzemiośle. To 
samo — z odpowiednimi zmia­
nami — można powiedzieć o 
oskarżonym Zieleniewskim — 
człowieku 60-letnim, inżynierze- 
elektryku o wysok;ch kwalifi­
kacjach zawodowych To samo 
można powiedzieć i o oskarżo­
nych Duninównie ! Duninie — 
ona dziennikarka, on — pra­
cownik Państwowego Banku 
Rolnego, ostatnio zaś pracownik 
CKW PPS. Wszystko to są po­
stacie, których obecność na la­
wie oskarżonych w tym pro­
ces^, procesie grupy szpiegow­
skiej, działającej wyraźnie na 
szkodę państwa polskiego, pra­
cującej na rzecz nie tylko obcych 
państw, aie nawet zwyczajnie 
i po prostu na rzecz obcych kon­
cernów węglowych, musi skło­
nić do zastanowienia.

Sprawa tym bardziej wymaga 
analizy, ie  i pierwsza oskarżona, 
kierownik 1 dusza całej prze 
•tępczej akcji jest postacią by 
najmniej nié codzienną.

Barbara Sadowska, urodzona 
jest w r. 1921. Innymi słowy — 
w r. 1939, kiedy Niemcy zajęl’ 
Polskę, miała lat 18. Jako mło­
da dziewczyna, tuż po maturze, 
Wstąpiła* do organizacji walki z 
N'emcami. Ma w tej walce za­
pisane piękne karty. A potem 
przychodzi rok 1944. Rok, kiedy 
trzeba było s!ę decydować: 
z Polską Ludową czy z „Londy­
nem“ , z Raczkiewiczem, Ander­
sem, Borem - Komorowskim, 
Mikołajczykiem. Środowisko 
„Barbary“ staje przeciwko obo­
zowi PKWN. „Barbara“ —  
Wraz z nim. Pracuje w „Delega­
turze Sił Zbrojnych na Kraj“ , 
znanej nam z procesu Rzepec­
kiego — w jej organizacji wy­
wiadu — „Pralń’, 11“ .

Przychodzi katastrofa WIN. 
„Barbara“ prowadzi akcję dalej 
— już samodzielnie, jako „Ro­
bert“ , kierownik „Liceum“ 
„siatki“ wywiadu andersowskie- 
go na Polskę.

Wywiadu andersowskiego? 
Formalnie tak. Raporty idą do 
gen. Andersa, do Wioch. Ale 
gdzie idą od niego? Zaraz bę­
dzie mowa 5 o tym.

Gzym interesuje s’ę wywiad 
„Liceum“ . Nie sądźcie, że cho­
dzi tylko o materiały polityczne, 
potrzebne, powiedzmy, pp. An­
dersom i Sosnkowsk'm w walce 
z demokracją polską, w walce 
»  cofnięcie Polski wstecz do pa­
nowania wielkiego kapitału 
bbszarnictwa. Nie —* tu chodzi 
°  normalny, najnormalniejszy 
na świecie wywiad państwowy — 
nie państwa polskiego oczywi­
sta. Chodzi o rzeczy takie jak 
dyzlokacja Wojska Polskiego na 
poszczególnych terenach Pań 
stwa. Chodzi o schematy orga

nizacyjne jednostek wojskowych. 
Chodzi o dane o rozwoju gospo­
darczym kraju, o jego stosun­
kach gospodarczych .z innymi 
>aństwami. Chodzi wreszcie o 
wywiad personalny. Oskarżona 
Dumnówna np. przekazała gen. 
Andersowi wykaz swych kole­
gów — dziennikarzy pracują­
cych w PAP, „Kurierze Co­
dziennym“ , „Życiu Warszawy“ . 
3o co to było potrzebne wywia­

dowi? Czy chodziło o zestawie­
nie listy przeznaczonych na roz­
strzelanie w dzień wymarzonego 
w marszu Andersa do Warszawy?

W każdym razie przy innych 
materiałach nie ma tego rodza- 
u wątpliwości. Wiemy komu i 

na co były potrzebne np. mate­
riały o węglu. Zostały one prze­
kazane przez Andersa innemu 
obcemu wywiadowi, a ten obcy 
wywiad przekazał je z kolei pew­
nemu państwu, z którym Polska 
Howadziła rozmowy na temat 
sprzedaży węgla. Materiał do­
starczony przez „Liceum“ , fał­
szywy zresztą merytorycznie, 
jrzyczynil się, jak to się mówi, 
do „usztywnienia“ kontrahenta, 
do pogorszenia uzyskanych przez 
nas warunków, do zmniejszenia 
ceny, otrzymywanej przez kraj 
za pracę polskiego górnika.

Nie tylko przeciwko demo­
kracji polskiej, ale przeciwko 
Polsce, przeciwko narodowi 
polskiemu, przeciwko intere­
som odbudowy kraju, przeciw­
ko wszystkim Polakom, tru­
dzącym się nad dźwignięciem 
Polski z ruin, skierowany był

»Chłopsku
Droga«

Tygodnik PPR
d l a  w s i

„Barbarę“ Sadowską, skiero­
wana była robota „Liceum“ .
Taka jest prawda, prawda re­
alna, prawda może ciężka na­
wet dla samych oskarżonych.

I
Co więc zepchnęło ich na tę 

drogę? Co zepchnęło na drogę 
6łużby obcemu kapitałowi wę­
glowemu, na drogę dostarczania 
argumentów temu kapitałowi 
przeciwko polskim górnikom 
Barbarę Sadowską, która, mając 
lat 18 poszła w podziemie, by 
bić się przeciwko Niemcom o 
Polskę?

Co kazało informować obce po­
tencje o położeniu gospodar­
czym Polski Franciszkowi Pa- 
cyńskiemu, którego obowiązkiem 
była właśnie obrona interesów 
polskiego żyda gospodarczego?

Trzeba poczekać z odpowiedzią 
na to pytanie. Trzeba poczekać 
na nią do chwil’ , kiedy sami po­
wiedzą w sądzie co mają na 
swoje wytłumaczenie ’ uspra­
wiedliwienie. Ale już teraz trze­
ba wskazać na pewne momenty 
świadczące, że mimo całą ideo­
wą przeszłość kadr „Liceum“ , 
logika wywiadu, logika szpie­
gowskiej roboty, logika obcej 
rgentury, robi swoje.

Wiemy, że w ruchach podziem­
nych, ludzie poświęcający się !m 
całkowicie muszą być utrzymywa­
ni przez ten ruch. Muszą — gdyż 
nie mają innych środków utrzy­
mania. Muszą — gdyż inaczej 
nie mogliby spełniać swych funk­
cji. Tak jest we wszystkich ru­
chach podziemnych świata. Tak

chu rewolucyjnym. Tak było w 
okresie okupacji niemieckiej. 
Ale nie było nigdy w zwyczaju, 
aby uczestn!cy ruchu, znajdujący 
się na niezłych posadach, mate­
rialnie zabezpieczeń’, otrzymy­
wali dodatkowo płacę od orga- 
nizacj. Przeciwnie — było z re­
guły tak, że znaczną część 
swych dochodów przeznaczali na 
cele ruchu, że mówiąc wulgarnie, 
dopłacali do ruchu, a nie byli prze­
zeń opłacani.

W „Liceum“ było inaczej. Inż. 
Zieleniewski był na znakomitej 
posadzie w Monopolu Zapałcza­
nym — ale od „Liceum“ otrzy­
mywał dodatkowo dziesięć tysię­
cy złotych. Pacyński był wice­
dyrektorem Izby Przemysłowo- 
Handlowej — stanowisko nie­
wątpliwie dosyć lukratywne — 
a jednak otrzymywał pensję od 
wywiedu sześć tysięcy złotych 
miesięcznie. Lech Dunin był wyż­
szym urzędnikiem PBR — a prze 
cięż nie gardził pensją szpiegow­
ską pięć tysięcy złotych. Pamię­
tamy, że chodzi tu o rok 1945, 
kiedy te tysiące złotych stanowiły 
bardzo pokaźną kwotę.

Nie chcemy być źle zrozumiani. 
Nie sądzimy, że względy mate­
rialnie zadecydowały o zwerbo­
waniu oskarżonych rozpoczynają­
cego się ■ ' - procesu do grupy 
„Liceum“ . Gdybyśmy tak uwa­
żali — proces ten n’e byłby dla 
nas interesujący. Byłaby to zwy­
czajna szpiegowska sprawa, koń­
cząca się normalnym dla spraw 
szpiegowskich wyrokiem. Csla 
rzecz, cała specyfika procesu .¡Li

ceum“ polega na rozszyfrowaniu 
ewolucji ideowej, która doprowa­
dziła oskarżonych do haniebnej 
roli, za którą - odpowiedzą 
przed sądem. A!e zarazem —  te 
pensje stanowią właśnie charak­
terystyczny symptom owej ewo­
lucji, symptom, świadczący, że 
wywiad, wyciska swe piętno na 
jego uczestnikach nawet niezależ­
nie od ich ’ntencji.

ł jeszcze inna sprawa: oto 
w akc;e oskarżenia wśród do­
wodów rzeczowych figuruje spo­
ry zapas broni. Siedem sztuk pi­
stoletów. Te pistolety były w 
użyciu. W użyciu przy napadach 
bandyckich na szosie Warszawa- 
Mińsk Mazowiecki i. Warszawa- 
Ostrów Mazowiecki. Przy pospo­
litych napadach rabunkowych, 
gdzie szło po prostu o wyrwanie 
komuś z portfelu iluś tam dzie­
siątek tysięcy złotych. A te na­
pady wykonywane były przez 
pracowników „Liceum“ , bronią 
dostarczoną im przez „Liceum“ . 
Bo taka jest logika wywiadu, ta­
ka jest logika szpiegowskiej ro­
boty, że lgną do niej wszelakie 
bandziory, nawet gdy rozpoczy­
na ją... Barbara Sadowska Te 
pistolety i te napady, to nie­
unikniona część składowa, nie­
zbędny rekwizyt tej roboty.

Za wcześnie jest dochodzić do 
jakichkolwiek konkluzji. Zawcze- 
śnie jest potępiać jednych czy 
rozgrzeszać drugich. Na razie 
rzuciliśmy tych kilka słów dla 
oświetlenia tła procesu.

ROMAN WERFEL

«ńiww> om * -.4, Hn - km ciMrflW« * '  J  S-Bo Niemcy nie chcieli z mm gadać
Stwierdza to Władysław Studnicki 
kandydat na polskiego O uislinga

W reakcyjnych londyńskich „Wiado­
mościach“  ukazał się cykl okupacyjnych 
wspomnień p. Władysława Studnickiego, 
znanego germanofiła, zatytułowany: „Z  
tragicznych dni“ .

W jednym z tych artykułów pt. „W  
Warszawie do końca 1939 r.“  Studnicki 
pisze o  swoich projektach polsko.hitle- 
rowskiej współpracy oraz prowadzonych 

tym kierunku rozmowach, m. in. co 
następuje:

„3 listopada 1939 r. przybyłem do War 
szawy. Droga ciężka. Nabawiłem się 
grypy, przez kilka dni nie wychodziłem 
z. domu, lecz wieść o moim przyjaździe 
rozeszła się i przychodziło do mnie co­
raz to więcej osób.

Warszawa miotała się psychicznie. 
Przeróżne myśli, dążćnta, projekty nur­
towały skołatane miasto. Często ujaw_ 
niała się niechęć, wprost nienawiść do 
Anglii. „Anglia wciągnęła nas do w oj­
ny i nie dała żadnej pomocy. Niech by 
Londyn wygląda! tak jak dzisiejsza War. 
szawa“ . „Wolałbym, żeby Berlin tak wy 
glądał“  —  mówił drugi, i dyskutowano, 
kto bardziej zawinił wobec Polski.

Niemcy swą administracją, SS, Gęsta, 
po pracowali usilnie nad tym, aby po kil 
ku miesiącach zapanowała sympatia do 
Anglii. Młodzież masowo przekradała się 
do tworzącej się na zachodzie armii. 
Przed upadkiem Francji wielu odczuwało 
wstyd, że tak szybko zostaliśmy zwycię 
żeni. „Trzeba bohaterstwem na zacho­
dzie odkupić naszą nieudolność w Pol­
sce“ —  mówił mi młodzieniec wybiera, 
jący się na zachód. Idea tworzenia no­
wej POW była popularna, przyczyniała 
się do tego legenda, maio zresztą zgod­
na z  rzeczywistością, o  znaczeniu POW 
podczas pierwszej wojny światowej i pa 
mięć o  tym, że peowiacy doszli do wła. 
dzy w  Polsce. „Tworzymy organizację 
militarną, nie wiemy z kim będziemy 
walczyli, może z Niemcami, może z Ro­
sją“  — głoszono w  rozmowach ze mną.

Do mnie zgłaszali się ludzie przeważ­
nie ze starszego społeczeństwa, różnych 
warstw i kierunków. Byli robotnicy, rze 
mieśilnicy, ludowcy, przedstawiciele inte. 
ligencjj zawodowej, przeważnie adwoka­
ci, dziennikarze, przemysłowcy, w ‘elu a- 
rystokratów. Twierdzili, że trzeba roko. 
wać z Niemcami, stworzyć komitet na­
rodowy, wysłać delegację do Berlina. 
Trzeba ratować to, co jest d-» uratowa­
nia.

Mo^m obowiązkiem — mówiono mi — 
jest się tym zająć, gdyż posiadam wię. 
ksze zaufanie u Niemców ze względu na 
stanowisko zajęte przeze mnie podczas 
pierwszej wojny światowej i w państwie 
polskim

NAJZUPEŁNIEJ SIĘ Z TYM  ZGA­
DZAŁEM, mówiłem, że nie możemy 
zrezygnować z państwa, że musimy je 
odbudować, a siłą motorową do odbudo 
wy musi być armia polska. Wskazywa­
łem, że w obecnych warunkach, przy 
próbach ze strony Niemiec kupienia neu 
tralności Rosy i dania za ową neutral­
ność połowy Polski, Niemcy nie mogą 
tworzyć armii polskiej pod hasłem woj­
ny z Rosją, lecz że WOJNA TA JEST 
N IEUNIKNIONA.

Delegacja, wystana do Berlina, w g mego 
planu miałaby żądać zachowania pań­
stwa polskiego w grarrcach zapewniają­
cych mu żywotność, bez precyzowania 
tych granic. Miała żądać tego w imię 
środkowej Europy, podstawy naturalnej 
d la ' Pan-Europy. Wśród odwiedzających 
mnie, idee te znajdowały poklask. W ie­
działem. że mogę mleć za sobą poważne 
siły, które zwielokrotnią się W MIARĘ 
OTRZYM YW ANYCH KONCESJI.

Gdy zacząłem wychodzić z domu, spot 
kałem zwolenników wyczekiwania lub 
niechętnych próbom porozumienia się z 
Niemcami, Janusz Radziwiłł, wyzwolony 
z niewoli rosyjskiej był w Berlinie u 
Goernga, który mu oświadczył, że uzna 
je wagę sprawy polskiej, ale że z roz. 
strzygnięciem je j Niemcy muszą czekać, 
uważał więc, że dziś wszelkie kroki z 
naszej strony są przedwczesne. Tego 
zdania był też Maurycy Potocki, rów­
nież powołujący s!ę na Goeringa.

Niestety żadne propozycji 
nie otrzymałem..

Wiele osób wyrażało mi uznanie, że 
nie przyjąłem od Niemców mandatu two 
rżenia rządu, że dałem dowód patriotyz­
mu i samozaparcia się, Odpowiadałem na 
to, że NIESTETY ŻADNEJ PROPOZY­
CJI NIE OTRZYM AŁEM , ALE ŻE JA, 
KTÓRY OD SZEREGU LAT  W ALCZY­
ŁEM O PAŃSTW O POLSKIE, NIE O- 
PUŚCIŁBYM ŻADNEJ PRÓBY JEGO 
P0DZWIGN1ĘCIA WOBEC DZISIEJ­
SZEGO UPADKU. Patriotyzm nie może 
powstrzymywać obywateli od ratowania 
państwa i jego dóbr kulturalnych.

9 listopada. aresztowano w  Warszawie 
trzysta osób w  charakterze zakładników, 
dla zapobieżenia ewentualnej akcji” anty. 
niemieckiej 11 listopada. Wśród areszto­
wanych był mój przyjaciel. Pragnąłem 
go  oswobodzić. Pojechałem do gmachu 
Gestapo. Był zabarykadowany drutami 
koiczaśtymi i chroniony karabinami ma­
szynowymi. Dotrzeć do Gestapo nie mo­
głem. Pojechałem do komendy miasta, 
gdzie mnie przyjął gen. von Neirode. 
Kiedy wyjaśniłem, po co przychodzę,

odmówił wszelkiej interwencją Powie­
działem mu, że chcę skorzystać ze spo­
sobności i pomówić z  mm o sprawach 
polityczno-wojskowych, na co chętni 
przystał.

P. Studnicki oferu e Niemcom 
„materia! ludzki“ : armia polską

—  Będziecie mieli wojnę z  Rosją so­
wiecką, jeżeli będzie się wam powodziło 
i będziecie musieli odebrać to, coście jej 
dali Rosja sowiecka powstrzyma_się od 
dostarczenia wam surowców.^ Podczas 
„ Oko i u przywoziliście dwadzieścia milio­
nów ton rudy rocznie. Rosja sowiecka 
czeka tylko na sprzyjające warunku by. 
na was uderzyć. Dla .zwyciężenia Rosji 
niezbędne jest zajęcie całej Ukrainy i 
Kaukazu, bez węgla i rudy Ukrainy, 
bez nafty i manganu Kaukazu, Rosja me 
jest w  stanie prowadzić wojny. Ale, Wy­
padnie okupować milion siedemset tysię­
cy kilometrów. ZABRAKNIE  W AM  M A­
TERIAŁU LUDZKIEGO DO OBSADZĘ 
N IA  ETAPÓW. PRZEGRACIE WOJNĘ 
BEZ WSKRZESZENIA POLSKI, BEZ 
POW OŁANIA DO ŻYCIA ARM II PO L­
SKIEJ.

Hitler W swej mowie powiedział, że 
Polska z traktatu wersalskiego nigdy nie 
powstanie. Jest to negacja Polski w pew 
nych granicach, ale nie jest to negacja 
państwa polskiego. Obecne warunki w 

i Polsce wywołują silne podniecenie. Mk>_ 
j  dzież nasza spieszy do armii S.korskiego 
I za granicę. Od tego powstrzymać mogą 
tre represje, ale odbudowa państwa. 
Energia narodowa Polski może pójść z 
wami lub przeciwko wam,

Gen. von Neirode słuchał mego prze­
mówienia uważnie i oświadczył: „To, co 
pan mów: jest bardzo ważne i mam na­
dzieję, że mój rząd zainteresuje się opi­
nią pana. Proszę dać mi ją na piśmie w 
celu przedstawienia odpowiednim wła­
dzom“ .

Frank nie rozumiał
15 listopada — pisze dalej Studnicki — 

złożyłem odbity na roneo memoriał o 
odbudowie Połski 1 armii polskiej. Adju- 
tanci Neirode prosili bym dat im po eg­
zemplarzu, potem przyjeżdżali do mnie 
po ten memoriał oficerowie niemieccy. 
Wysłałem go też Frankowi i Fischerowi. 
Pewnego wieczoru zjawiło się u mnie 
Gestapo, przeprowadziło powierzchowną 
rewizję, zabrało odbitkę mego listu do 
Mussoiiniego i wzięto mnie z sobą.

W siedzibie Gestapo zawiadomiono 
mnie, że Frank jest bardzo t  memoriału 
niezadowolony i że żąda kategorycznie, 
bym go  nie rozpowszechniał, nie dawał

nieoficerom i żadnych dalszych pism 
składał, bo będę internowany.

W tym samym czasie zajęty byłem 
pisaniem memoriału o niemieck!e j polity 
ce okupacyjnej, uważałem bowiem, że 
zanim delegacja pojedzie do Berlina w 
celu wysunięcia szerszej koncepcji, 
trzeba wystąpić przeciwko obecnej po­
lityce okupacyjnej.

ale Hitler... owszem
Wiązałem pewne nadzieje z moimi w y ­

stąpieniami z następujących powodów.
Zamek Królewski został uszkodzony pod 
czas oblężenia Warszawy, wywieziono 
z niego potem cenne zabytki, w końcu 
podłożono miny, by go wysadzić w  jx>- 
wietrze. Wysiałem telegram do Hitlera:

„Zamek Królewski w Warszawie ma 
być zburzony. Naród polski ceni swe 
zabytki historyczne i odczuje to Dole- 
śnie. W imieniu mego narodu proszę o 
zachowanie gmachu. Wiadysiaw Studnic- 
ki“ .

Poczta telegramu nie przyjęła. Gdy 
i gubernator Fischer odmówił zezwole­
nia, udałem się do komendanta Gesta­
po, pokazując mu dawne zaproszenie do
Norymbergii w charakterze gościa ho -. , . . , . . ___.
norowego i dodałem, że Hitler mnie zna. | ^ c h  i młodzieżowych,

Zgadzamy s ą
z „Tygodnikiem Powszechnym“

Rzadko kiedy zgadzamy się z „TY­
GO DNIK IEM  POW SZECHNYM ", a 
jeszcze rzadziej zdarza się nam solida­
ryzować ze stanowiskiem publicysty 
„Tygodnika“, p. JASIENICA —  tym 
razem jednak i poruszony temat i wy­
ciągnięte wnioski, nakazują nam przy 
łączenie się do akcji podjętej przez p. 
Jasienicę.

W  ostatnim „Tygodniku Powszech­
nym“ —  w  artykule, zatytułowanym 

,,De profundis“ (Z otchłani) p. Jasieni­
ca bije na alarm z powodu szerzącej 
się klęski chorób wenerycznych.

Tragiczny ten spadek po minionej 
wojnie spowodować może —  Jeśli mu 
się w  czas nie wypowie skutecznej 
walki —  nieobliczalne straty. P. Jasie­
nica cytuje dane, które rzeczywiście 
wołają na alarm. Lekarze obliczają, że 
CO SZÓSTY mieszkaniec W RO CŁA­
W IA  chory Jest na kiłę, że W  G D A Ń ­
SKU N A  130.000 M IESZK AŃCÓ W  —  
M AM Y CZTERDZIEŚCI PIĘĆ TYSIĘ  
CY syfilityków, że w  Krakowie nie 
ma dnia, w  którym by nie zarejestro­
wano kilku świeżych przypadków sy­
filisu. I to wszystko w  okresie, gdy 
szpitale nie mają miejsc dla pomiesz­
czenia chorych wenerycznie, gdy sieć 
przychodni przeciwwenerycznycb jest 
jeszcze daleko niedostateczna, gdy na 
skutek nieuświadomienia ludności 
część tylko przypadków chorobowych 
zostaje zarejestrowana, objęta statys­
tyką i leczona.

Choroby weneryczne to klęska, któ­
ra powoduje spustoszenie nie tylko u 
osobników chorych, ale i w  dalszych 
pokoleniach. Nie zwalczane, rozprze­
strzeniające się i panoszące masowo 
choroby weneryczne, to groźba zaha­
mowania przyrostu ludności, to pers­
pektywa degeneracji, charłactwa nad­
chodzących pokoleń —  to niebezpie­
czeństwo społeczne.

Temu niebezpieczeństwu należy wy­
powiedzieć —  1 to szybko —  nieubła­
ganą walkę. Doświadczenia innych 
krajów wskazują, że choroby weno-, 
ryczne, jako klęskę społeczną, można 
zwalczyć, że można zahamować feb 
niszczycielski pochód. Choroby wene­
ryczne —  W SZYSTK IE  choroby we­
neryczne —  są dziś uleczalne, ta praw  
da w  pierwszym rzędzie musi stać się 
dziś powszechna. Uleczalne, ale pod 
warunkiem natychmiastowego zgłosze­
nia choroby, systematycznego leczenia 
i stałej, długotrwałej obserwacji le­
karskiej.

Wyleczenie osobnika to drobny zale­
dwie ułamek wielkiej walki z epide­
mią. Dalsza sprawa jest już trudniej­
sza; tu konieczne jest wytworzenie ta­
kiej atmosfery, w  której ujawnienie 
i skierowanie na leczenie sprawcy za­
rażenia będzie obowiązkiem społecz­
nym, kiedy zniknie fałszywy wstyd 
przed chorobą weneryczną, kiedy wre­
szcie —  i tu rzecz najważniejsza —  
nałożone zostaną hamulce powojenne­
mu rozluźnieniu obyczajów.

Nie mniejsze znaczenie ma, organiza 
cja akcji zapobiegawczej, uprzystęp­
nienie lecznictwa niezamożnym pa­
cjentom, a także wyciąganie konse­
kwencji karnych na podstawie ustawy 
o zwalczaniu chorób wenerycznych.

Zgadzamy się z p. Jasienicą, że du­
żą rolę może tu odegrać duchowień­
stwo, wierzymy w  światłą pomoc nau­
czycielstwa, apelujemy do wszystkich 
partii politycznych, organizacji społe-

do wszyst-
W rezultacie — kończy swój artykuł , kich tych, którzy poczuwają się do od- 
Studnicki — telegram wysiano. Widać i powiedzialności za losy państwa, 
poskutkował, gdyż gmach został zacho- j  Niebezpieczeństwo jest istotnie wiel- 
wany i dopiero podczas powstanna uległ f 
zburzeniu“ . * k ie *

Delegacja FA O  przybyła do Warszawy celem zbadania, jaka pomoc jest
potrzebna Polsce
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ŻNIWA ZA PASEM
Musimy się zawczasu przygotować

Tak się złożyło w roku bieżą­
cym, że z powodu najrozmait­
szych trudności wiosenna akcja 
siewna zbiegła się z sianokosami. 
Rolnicy pow. nowooclzyskanych 
woj. gdańskiego, przeważnie o- 
sadnicy, pracowali ciężko przez 
całą wiosnę, zasiewając blisko 
90.000 ha i wypełniając w ten 
sposób swój plan pracy w 99%. 
Majątki państwowe, prowadzone 
przez ZPNZ wykonały tylko część 
swego planu zasiewając wiosną 
około 13.000 ha. Rolnicy korzy­
stali w tej pracy z pomocy pań­
stwa, które, poza przydziałem 
dużych sum kredytowych, rozpro 
wadziło wśród nich 5.262 ton 
zbóż, 1.135 ton nasion i 4.825 
ton ziemniaków.

Najpoważniejszą pracę wyko­
nał wiosną powiat gdański, prze­
kraczając o 6% ustalony plan 
oraz'powiat malborsld, który wy 
konał swój plan całkowicie. Na 
ogół akcja siewu wiosennego jest 
zakończona. W chwili obecnej 
rolnicy flancują i wysiewają póź­

ne gatunki warzyw. W tym ro­
ku wielki nacisk kładziono właś­
nie na warzywa, których brak 
dał się odczuć poważnie w roku 
ubiegłym. Warzywami, nie licząc 
ogródków przydpmnych, zasiano 
ogółem 5.700 ha.

W trakcie tych prac, związa­
nych z ostatecznym wykończe­
niem planu siewnego nadeszły sia 
nokosy rolnik wyjść musiał z ko 
są, na wielkie połacie łąk. Po­
szły w ruch również i kosiarki. 
Znowu poważnie dal się odczuć 
brak dostatecznej ilości koni. Jed 
nafcie w czasie sianokosów uwi­
doczniła się w pełni sprawność roi 
ka, rosnąca z dnia na dzień 
Już dzisiaj siano w większości ze­
brane jest w stogi lub znajduje 
się w stodołach. Nie zabraknie 
go w tym roku. Paszy powinno 
być dbsyć. Część łąk, stosunko­
wo niewielka, może pozostać nie 
skoszona, dlatego mogą z nich 
korzystać rolnicy z innych powia­
tów, którym z powodu suszy 
trawy n:a łąkach wyschły na pniiu.

N a s i  c z y t e l n i c u  a i s z a s

Nie nos dla tabak iery
Ob. Redaktorze!
W  ciągu 9 miesięcy cierpliwie wycze 

kiwałem na buty kartkowe. Nareszcie 
otrzymałem je w czerwcu. Niestety, nie 
mogą ich włożyć ani ja, ani moja ro ­
dzina. Sam noszę nr 27, a otrzymałem 
42. Na siedmioletnie dziecko otrzyma­
łem buciki jak na dorosłego mężczyznę.
Natomiast żona, nosząca buty n - 39, 
otrzymała nr 37. Zmuszeni wobec tego

Kilkadziesiąt cmentarzy
“  ło nieco za dużo

Zarząd Miejski Gdańska przystąpi! do 
likwidacji cmentarzy w  śródmieściu, 
których jest kilkadziesiąt. Nowe cmen­
tarze utworzone zostaną poza obrębem 
śródmieścia.

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże", Gdynia, Plac 

Grunwaldzki godz. 19.30 — „Trasa" 
sztuka K. Barnasia w reżyserii Iwo 
Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Ko­
ściuszki 12, godz. 20 — komedia Hod- 
gesa i Percyyalla „Hau-hau", z J. Bu 
kowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie 
go 41, godz. 20, sztuka Nicodemiego 
„Cień“ w reżyserii H. Hałacińskiej 
vV roli tytułowej Kira Pepłowska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Piotr 

pierwszy. „Atlantic" — Wesoły pensjo­
nat. Dom. MaT. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK — „Fala" — Siedmiu 
śmiałych.

CHYLONIA — „Promień" — Pont- 
Carral.

GDAŃSK — „Światowid" — Kobie­
ta sama.

SOPOT — „Bałtyk" — Serenada w 
dolinie słońca. „Polonia“ — Bolek i 
Lolek.

PU CK — „Mewa“ — Zamieć śnieżna.
WRZESZCZ — „Capitol" — Robin 

Hood. „Bajka" — Syn pułku.
OLIWA — „Polonia" — Kochaj tyl­

ko mnie.
TCZEW -  „Wisła" — Nowe poko­

lenie.
SŁUPSK — „Polonia" — Zwariowa­

ne lotnisko.
WEJHEROWO — „Świt" — Korsarze

północy.
LĘBORK — „Fregata" — Ciche we­

sele.
KOSZALIN — „Polonia" — Klatka

słowicza.
BIAŁOGRÓD — „Bałtyk" — Dusze 

nieujarzmione.
SZCZECINEK — „Wolność — Pło

mień nie zgasł.

W YSTAWY
„Rytm", Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — 

wystawa prac A. Suchanka pt. „Nie­
zapomniana Warszawa“,

Wystawa reprodukcji impresjonistów 
francuskich otwarta jest codziennie od 
godz. 11 — 18 w Salonie Upowszech­
niania Sztuki, Oddziału Gdańskiego 
ZPAP — Wrzeszcz, Al. Rokossowskie­
go 15.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „OŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 mm z  1 szp. do 100 mm — 
zł. 55.— , 1 mm x  1 szp. od 101 do 200 
mm —  zł. 65.— , powyżej — zl. 80.— , 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
zł. 35.— , 1 mm x  1 szp. od 101 do i 00 
mm —  zł. 45— , powyżej — zł. 55.— . 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno sło­
wo zł. 20.— , handlowe za jedno słowo 
zł. 25.— , posz pracy za jedno słowo zl. 
10.— , zguby za Jedno słowo zł. 20.— . 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm —  
zł. 30.— , 1 mm x 1 szp. od 51 do 100 
mm — zł. 40.— . 1 «im x 1 szp. od 101 
do 150 mm - zł. 50— , powyżej - zł. 70—  

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk —  Plac Armii Czerwone! 1 

teł.: 315-72.
Gdynia — nl. świętojańska 3 

tek: 224-65

B-34-921

jesteśmy sprzedać buty w hali targo­
wej.

Podobnie jak z butami, wypadło i z 
przydziałem materiałów bawełnianych. 
Potrzebna mi była koszula dzienna, 
dostałem dla żony koszulę nocną. Chcia 
łem dostać ubranko dla chłopca sied­
mioletniego, dostałem skarpetki mę­
skie.

Ponieważ zamierzeniem Rządu jest o- 
kazanie pracującym rzeczywistej porno 
cy w formie przydziałów, do rozdziel­
nictwa tych artykułów widocznie za­
kradł się jakiś błąd, który zamierzenia 
te wypacza.

Jednym z tych błędów jest skoncen­
trowanie sprzedaży tylko w paru punk 
tach. Np. obuwie w Gdyni na kilka­
dziesiąt tysięcy osób sprzedawały tyl­
ko 2 sklepy: yfZgoda”  i „Spólnota” .

Mam nadzieję, że właściwe czynniki 
zwrócą na tę sprawę uwagę, aby zlikwi 
dować rozgoryczenie wśród ludzi, niko 
mu niepotrzebne, a powstające tylko 
wskutek błędnej organizacji i , biuro­
kratycznego podejścia do potrzeb ludzi 
pracy.

Jerzy Romanowski

OD RED AKCJI.
U w agi autora listu uważamy za 

słuszne. Stoimy na stanowisku, że czło 
w iek  pracy powinien otrzym ać nie ja 
k iekolw iek buty, ale takie, które 
m ógłby w łożyć. W ierzym y, że właści­
w e organa i  Centrale Handlowe od­
powiedzialne za w yże j opisany stan 
rzeczy zabiorą głos i udzielą czytelni­
kom właściwych wyjaśnień.

Obecnie przystąpiono do; likwi­
dowania odłogów na ziemiach już 
obsadzonych. W akcji tej bierze 
udział 140 traktorów, administro 
wanych przez ZPNZ i około 70 
traktorów prywatnych. Równo­
cześnie rozprowadzane 'są kredy­
ty, w wysokości 8 milionów zł 
na przeprowadzenie orki. W ten 
sposób przygotowuje się grunt do 
akcji siewu jesiennego.

W końcu lipca należy oczeki­
wać początku żniw nawet na na­
szych, gdańskich terenach, cho­
ciaż akcja siewna była częściowo 
spóźniona. Sprzyjająca dobra po­
goda przyśpieszyła jej termin. 
Przypuszczać należy, że tak sa­
mo jak w czasie zbioru siana, 
rolnicy dadzą sobie radlę i ze zbio

rem zbóż. W chwili obecnej or­
ganizowana jest pomoc sąsiedzka, 
zapewnia się . w żniwach udział 
wojska a nawet niektórych orga­
nizacji społecznych. Organizacją 
akcji żniwnej zajmie się Samopo­
moc Chłopska, wojewódzki Peł­
nomocnik Akcji Siewnej oraz 
dział Rolnictwa i Reform Rol­
nych Urzędu Wojewódzkiego. W 
roku bieżącym dużą rolę ma rów­
nież do odegrania „Społem“ , któ 
re ma zaopatrzyć rolnika w płót- 
n do wiązałek, szpagat, części 
zapasowe do wiązałek itd. -Spraw 
ne funkcjonowanie wszystkich 
tych instytucji oraz wysiłek rolni­
ka, który nigdy nie zawodzi, za­
pewni również terminową zbiórkę 
zbóż z pola.70°|o podatku qruatoweqo

wpłacili rolnicy woj. gdańskiego
W ciągu ostatniego miesiąca rolnicy 

województwa gdańskiego wywiązali się 
ogólnie biorąc w 70 proc. ze spłat. za. 
leglości podatku gruntowego z  roku u- 
biegłego. Ogółem do kas skarbowych 
wpłynęło w  ciągu czerwca około 300 
milionów zł.

Bezwątpienis lepiej wywiązały się ze 
spłat powiaty dawne polskie mniej zni­
szczone i lepiej zagospodarowane. Roi. 
ntey tych powiatów Wpłacili około 230 
milionów zł, podczas kiedy rolnicy z po­
wiatów odzyskanych wpłaciłi zaledwie 
około 60 milionów zł. Suma ogólna 
wpłacona do kas skarbowych jest

Akcję ściągania podatków, w której 
rolę propagandową spełnia czynnik spo­
łeczny prowadzą w  dalszym ciągu wła­
ściwe urzędy skarbowe.

Kronika Wybrzeża
ZAW ODY DO WYBORU

Wydział Oświaty i Kul­
tury Zarządu Miejskiego 
w  Gdańsku zawiadamia, 
że Publ. Średnia Szkoła 
Odzieżowa w Gdańsku 
(ul. Grodzka 20) przyj­
muje ąapisy- uczniów na 
rok szkolny 1947/48 do 
następujących grup: kra­
wiectwo damskie, kra­

wiectwo męskie, bieliźniarstwo, czapni- 
ctwo i trykotarstwo - hafciarstwo.

Prócz młodzieży pracującej w tych 
zawodach wstępować do szkoły może 
również młodzież nie pracująca.

Szkoiy posiadają własne warsztaty. 
Warunki przyjęcia: świadectwo ukoń­
czenia co najmniej 6 klas szkoły pow­
szechnej, oraz ukończenie 15 lat życia.

M ASZYNY DLA ROLNIKÓW 
Ostatnio we Wrzeszczu odbyła się kon 

ferencja przedstawicieli 80 spółdzielni 
z terenu woj. gdańskiego, na której 
omówione zostały sprawy gospodarczo - 
organizacyjne. M. inn. zebrani delegaci 
rozważali zagadnienie organizacji spół­
dzielni maszynowych, które zaopatrywa­
łyby rolnika na Wybrzeżu w  maszyny 
rolnicze oraz w  części zapasowe.

ŚLADEM JULES VERNE‘A 
Skonieczny Tadeusz z Sopotu zakradł 

się na m/s „Batory“ . Na statek dostał 
się on po siatce służącej do wyładunku 
poczty. Pasażera na gapę przychwyci­
ło jednak WOP, nie zwracając uwagi na 
jego tłumaczenia, że chce koniecznie 
zwiedzić zamorskie kraje.

TRAGICZNY W YPADEK 
W ubiegły piątek przechodnie na uł. 

Kościuszki w Malborku byli świadkami 
tragicznego wypadku. Pracownik Banku 
Spółek Zarobkowych ob. Szymkowiak, 
jadąc rowerem nie spostrzegł nadjeżdża 
jącego z przeciwnego kierunku samo­

chodu ciężarowego i dostał się pod koU- 
Odwieziony do szpitala powiatowego 
wkrótce zmarł.

CHLEB DLA PRACUJĄCYCH 
M ALBORKA

Ref. Aprowizacji starostwa malbor* 
skiego podaje do wiadomości, że w mie­
siącu lipcu wydawany będzie chleb na 
kartki Kat. I i IR i „C “ w następującej 
ilości: kat. I — 8,5 kg., kat IR — 4 kg, 
dodatk. „C “  — 4 kg.
NA FUNDUSZ POMOCY RODZINOM 

POMORDOW ANYCH 
PRZEZ REAKCJĘ

Zamiast upominku w dniu imienin 
tow. Pawła Kuziemskiego Komitet Ko­
lejowy PPS w Gdańsku złożył w  naszej 
redakcji dar 500 zł na fundusz pomocy 
rodzinom pomordowanych przez reakcję. 
W SPRAW IE OBNIŻKI CEN BILETÓW 

DO KIN I TEATRÓW  
Z inicjatywy wojewody gdańskiego 

11 iipca br. odbędzie się w malej sali 
Urzędu Wojewódzkiego konferencja w 
sprawie obniżki cen biletów do kin * 
teatrów dla świata pracy.
OŻYW IĄ SIĘ W ARM IA I M AZU RY 
Obecnie na Warmii i Mazurach kon­

tynuowane są intensywne prace nad od­
budową zniszczonych torów kolejowych 
na trasie Szczytno — Pisz —  Ełk — Mi­
kołajki i na linii wąskotorowej M rągo­
wo — Kętrzyn. Przystąpiono również 
do prac przygotowawczych nad odbu­
dową linii Kętrzyn —
Węgorzewo. Oddanie do 
użytku tych linij będzie 
miało poważny wpływ na 
ożywienie życia gospo­
darczego i  przyczyni się 
do' zwiększenia akcji o- 
siedleńczej na terenie 
tej poiaci ziemi warmiń­
sko - mazurskiej, pozba­
wionej • dotychczas połączeń kolejowych.

Z  frontu wa ¡ki ze spekulacją

Sezon ná nieuczciwe zarobki
mniejsza od sumy wyznaczonej dla te- troli cen przeprowadziło kontrolę skle- 
renów woj. gdańskiego o  blisko 30 mi_ pów na terenie miast Wybrzeża. W So- 
Konów zł. Na sumę tę umorzono poda- , pocie sporządzono 15 protokółów po 
tek na Żuławach ze względu na zalew skontrolowaniu 44 sklepów. W Orłowie 
terenów, na których rolnik nie mógł się na skontrolowanych 20 sklepów, sporzą- 
jeszcze zagospodarować. Idzono 5 protokółów. W Gdyni ekipy kon

O koto 20 ekip społecznych komisji kon trolne sprawdziły 49 sklepów, sporzą-
1 dzając 13 protokółów.

Poważna placówka naukowa
Prace tabora orium rybackiego

Morskie Laboratorium Rybackie, je­
dyna placówka naukowa nad polskim 
morzem w  Gdyni, znów zajmuje poważ* 
ne stanowisko w świecie naukowym. 
Wyniki bowiem badań polskich uczo­
nych są wysyłane do Rady Międzyna­
rodowej dla badań morza w Kopenha­
dze.

W  najbliższym czasie filia Morskiego 
Laboratorium Rybackiego otwarta zo­

stanie w  Szczecinie. Obecnie najważniej 
szym zadaniem', nad którym pracują u- 
czeni Laboratorum, ‘je&t opracowanie 
naukowego programu rybołówstwa, pro­
gramu, wykorzystującego z jednej stro­
ny bogactwa morza, a z drugiej nie po­
zwalającą na rabunkową gospodarkę ry­
bną. Laboratorium posiada trzy działy: 
biologiczny ichtiologiczny i technologii 
rybnej.

Krowy na pierwszym planie
93 miliony zl dla osadników

W  pierwszym kwartale roku bieżącego 
wśród osadników powiatów nowoodzy- 
fkanych na terenie województwa gdań-

2  s a l i  h a n c e r i o u j e j

Występy Kazim ierza i Wandy Wiłkomirskich
Nazwisko Wiłkomirskich jest na Wy­

brzeżu znane od dawna. Przed wojną, 
jako dyrektor Konserwatorium Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku, Kazimierz Wiłko­
mirski dał się poznać polskiemu społe­
czeństwu nie tylko jako doskonały mu­
zyk i pedagog, ale i jako społecznik. W  
trudnych warunkach przedwojennego 
życia polskiego w Gdańsku, wysokim 
poziomem organizowanych imprez umiał 
wywalczyć na w-ogim terenie szacunek 
i uznanie dla muzyki polskiej.

DYŻURY APTEK 
Do 12 lipca br.

Gdynia i Orłowo: Apteka Święto­
jańska, ul. Świętojańska i Apteka 
Centr., Plac Kaszubski.

Sopot: Apteka pod Orłem — ul. Ro­
kossowskiego.

Oliwa: Apteka pod Orłem — ul. Ar­
mii Radzieckiej.

Wrzeszcz: Apteka Nowomiejska — 
Plac Wybickiego.

Gdańsk: Apteka pod Lwem — ul.
Nowy Świat.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpleczalni Społecznej Gdańsk 42-150. 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333, 42-264.
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-822.
Nowy Port — 42-222.

Radio

Wanda Wiłkomirska, młodziutka skrzy­
paczka, o  której sukcesie na międzyna­
rodowym konkursie w Genewie, prasa 
dużo pisała, uzyskała przed paru dnia­
mi dobrze zasłużony Dyplom Konserwa­
torium.

Koncert Wiłkomirskich, poświęcony 
muzyce rosyjskiej, odbędzie się jutro, 11 
lipca o  godz. 20 w Leśnej Operze w So­
pocie i obejmie utwory Rimskij . Kor- 
sakowa —  Złoty Koguełk, 2. symfonię 
Skriabina oraz koncert skrzypcowy —  
Czajkowskiego, w  wykonaniu Wandy 
Wiłkomirskiej. W  koncercie Werze udział 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Bał­
tyckiej pod dyrekcją Kazimierza Wiłko­
mirskiego.

skiego rozprowadzono 35 milionów zł. 
Z sumy tej 14 milionów złotych prze­
znaczonych było na orkę, które też 
zostały w pełni wykorzystane. Da!sze 
sumy przeznaczono .na inwentarz i re­
mont. 10 milionów zł rozprowadzono 
na zakup inwentarza żywego, a przede 
wszystkim krów, 10 milionów zł otrzy­
mali osadnicy na przeprowadzenie remon 
tów i zakup inwentarza martwego.

W chwili obecnej osadnicy ziem nowo- 
odzyskanych otrzymają nowe kredyty w 
wysokości 57,5 miliona zł. Więcej niż 
połowa tej sumy przeznaczona została 
na zakup krów. 30 milionów zł odda­
nych na ten cel zwiększy pogłowie in­
wentarza żywego w  województwie gdań 
skim i przyczyni się do rozwoju gospo­
darki hodowlanej. Na owce otrzymają 
osadnicy 1,5 miliona zł, na prosięta i 
drób 6,5 miliona. 10 milionów zł wyko­
rzystanych będzie na remont gospo­
darstw wiejskich. Również pszczetar

Protokóły spisywano na ogól za brak 
cenników i cen na artykułach spożyw­
czych. Równocześnie zdarzały się wy­
padki przekraczania marż zarobkowych. 
M. inn. protokóły sporządzono sklepom 
i kioskom na molo w Sopocie. Właścicie­
le Ich, krzystając z wielkiego napływu 
turystów i wycieczkowiczów, podnieśli 
przede wszystkim cenę na napoje chło­
dzące. Butelka lemoniady w sklepie 
Fesznera I Pemaka kosztowała 40 zł, a 
w sklepie EMKOS butelka lemoniady

kosztowała 30 zł. Tego rodzaju podno­
szenie cen obserwuje się szczególnie w 
punktach sprzedaży warzyw. Ponieważ 
warzywa jako sezonowy artykuł nie ma 
ją ceny, można tylko kontrolować mar­
że zarobkowe. Jednakie rachunki wy­
stawiane na ten artykuł są przeważnie 
dość podejrzane i nie można na nich 
polegać. Trzeba by ustalić ceny także 
i na artykuły sezonowe takie jak, woda 
sodowa i młode warzywa, aby nieuczci­
wi kupcy nie mogli nabijać w butelkę 
człowieka pracyl

Kpiny sobie uizqdzajq
Mimo prowadzonej kontroli cen I su­

rowych kar na spekulantów, kupcy Pół­
wyspu Helskiego wciąż stosują własne 
cenniki. Kupcom Jastarni trudno się od­
zwyczaić od brania 4 i 5 zł za pudełko 
zapałek... Jeszcze parę dni temu masło 
deserowe kosztowało według wyznaczo­
nych cen, ostatnio znów się daje zau­
ważyć tendencja zwyżkowa.

Za pól litra spirytusu z sokiem u jed­
nego restauratora biorą 680 zł, a u dru­
giego— 740. Sól kosztuje prawie we wszy 
stkich sklepach, nie wyłączając spółdziel 
ni, w detalu 12 zł, zamiast 10 zł. Cena 
2-kilogramowego chleba ciemnego — 
130 zł mimo, że cena tego chleba w 
Gdyni wynosi 98 — 100 zł, a cena mąki 
w powiecie spadła.

Przydziały dla dzieci
Wydział Aprowizacji Zarządu Miej­

skiego w Gdańsku podaje do wiadomo­
ści, te  upoważnieni delegaci zakładów 
pracy i instytucji, które ziożyły listy 
pracowników na przydział artykułów dla 
dzieci do łat 16, winni się zgłosić do fir ­
my „Spólnota" Wrzeszcz, ul. Niedział­
kowskiego Nr 4 po odbiór towaru,

Z przydziału korzystać będą tytko te 
zakłady pracy, których pracownicy u- 
prawmeni są do otrzymania kart zaopa-

stwo, ogrodnictwo i rzemiosło*^ wiejskie | *rz6n,ia  ̂ kategorii, 
otrzyma poważną pomoc w  postaci 6,5 Termin pobrania artykułów dziecię- 
miliona zł kredytów. I cych do dnia 15.7.1947 r.

Czyż tutejsi kupcy koniecznie chcą 
wyjechać bezpłatnie na letnisko do Mi- 
lęcina? (per)

Nowy zarzad S .L .
w Gdyni

N® ostatnim zjeździe kół terenowych 
SL w Gdym dokonano wyboru nowego 
Zarządu Powiatowego, w  skład którego 
weszli: inż. Czechowski — prezes, ob. 
ob. Pacholczyk, Kazimierowicz, Bieszek, 
Jestaflew —  członkowie .prezydium.

SL w Gdyni ostatnio znacznie zwięk­
szyło swe szeregi. W  ostatnich 4 mie­
siącach liczba członków wzrosła 4-knot- 
nie.

Skarbnica kaszubskiej sztuki ludowejEcho czasów odległych w klasztorze Żarnowieckim
na dzień 10 lipca br.

8.15 — 8.30 — Wykłady dla nauczycieli.
12.10 — 12.25 — Pleśni andaluzyjskie. Wyko­
nawcy: Helena Hrabl-Szalkowiczowa - alt, 
Jerzy Gacze!: - akompaniament. Tran-misja z 
Krakowa. 12.25 — 12.35 — „Audycja dla 
wsi”  — Udział gminnych spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej w samorządzie spółdziel­
czym —  pogadanka. 15.20 — 15.40 — Audyc­
ja muzyczna dla dzieci - transmisja z Krako­
wa. 18.00 — 18.10 — Opowieści morskie ka­
pitana Czarugi. 18.30 — 18.37 —  Felietci 
Edwarda Fiszera „Pod umówioną muszelką” .
19.10 — 19.40 — Audycja dla wojska —  słu­
chowisko pi. „Grunwald”  w e pracowaniu mjr 
Zbigniewa Fllsikowskiego. 21.45 — 22.10 — 
Słuchowisko pt. „Romeo i Julia”  według hu­
moreski Karola Czapka, przekład i radiofonl- 
zacja Stefana Dębskiego. 22.15 — 23.00 — 
„Teodor Szaliapin”  Audycja słowno - mu­
zyczna w opracowaniu dr. Zofii Lissa.

Każdego lata z całego kraju ciągną 
masy urlopowiczów i turystów nad pol­
skie morze, by ujrzeć je na własne oczy, 
zanurzyć się w sionych fałach, otrzeć 
się niejako o żywioł „wielkiej przygo­
dy", jakim morze było i zawsze będzie

W  swej wędrówce do morskiego brze­
gu podróżni przybywają najczęściej w 
nocy, niejednokrotnie nie wiedząc o tym, 
że ten najpiękniejszy region Polski —  
kraj wspaniałych lasów, malowniczych 
wzgórz i rozrzuconych wśród nich pięk 
nych jezior został uformowany przed 
tysiącem lat przez przebywający tu lo­
dowiec. Ten zakątek Polski niezrówna­
nej piękności otrzyma! zupełnie zasłu­
żenie nazwę Szwajcarii Kaszubskiej.

ŻARNOW IECKA SKARBNICA

Odbywa 4ąc wycieczki do różnych miej 
scowości Szwajcarii Kaszubskiej jak Kar 
tuzy, Puck, Kościerzyna i inne, nie wol­
no pominąć Żarnowca. Jest to niewielka 
osada położona na uboczu, zdała od 
wszelkich nurtów życia i wiru ważnych 
spraw. Żarnowiec żyje dziś jeszcze e- 
chem dawnej przeszłości. W  pierwszej 
połowie X V  wieku Polacy odnieśli tu 
zwycięstwo nad Krzyżakami, tu znajdu­

ją się piękne starożytne budynki koś­
cielne i klasztorne z X III wieku. W  kla­
sztorach tym przemawiają do nas portre 
ty ostatnich przeorysz. W  kościele w i­
dzimy kamienne płaskorzeźby, sprowadza 
ne z zachodu w  średniowieczu przez cy- 
sterki, masywne lichtarze mosiężne, sta- 
rodawne skrzynie z mnóstwem ornamen­
tów ludowych. Mimo przejścia zawieru­
chy wojennej jeszcze dzisiaj klasztor po 
siada wiele ciekawych pamiątek, do któ. 
rych przede wszystkim zaliczyć trzeba 
ornaty wspaniale haftowane wzorami 
dawnej sztuki kaszubskiej. Niektóre 
według legend, są dziełem królo­
wej Polski —  Jadwigi. Osobną pozycję 
wśród tych pamiątek stanowią cenne o- 
kazy numizmatyki, stare księgi itp. 
Zwiedzającego zadziwiają prymitywne 
lecz z dużym uczuciem wykonane w  
drzewie posążki, tzw. „świątki" ka­
szubskie.

WDZYDZKI NAUCZYCIEL
Wszystkie te pamiątki proszą o  

zabezpieczenie i pokazanie ich przyby­
szom z głębi kraju. Dawniej każdy tu- 
iysta mógł obejrzeć w  pięknej wsi 
Wdzydze, położonej nad jeziorem tej sa- 
msj nazwy, wiele ciekawych eksponatów

w muzeum, które było dziełem nie żyją­
cego już dawno Izydora Gulgowskiego. 
Człowiek ten, nauczyciel z zawodu, w  
wysokim stopniu przyczynił się 4 > od­
rodzenia sztuki kaszubskiej w  trzech jej 
najważniejszych dziedzinach, którymi by 
to koszykarsfwo, garncarstwo i hafciar. 
stwo.

Działy te mają dziś jeszcze swoich 
pzedstawicieli. Ostatnio poczyniono po­
ważne kroki w celu ożywienia na nowo 
kaszubskiej sztuki ludowej.

Do wzbogacenia wzorów kaszubskich 
przyczyniła się znacznie praca żony Gul 
gówstkiego, która wraz z dziewczętami 
wdzydzkimi wykonywała je w  oparciu o  
wzory z dalekiej przeszłości. W  ten spo- 
sób zapoczątkowanjE zostało muizeum 
kaszubskie, posiadające jedyne w swoim 
rodzaju eksponaty w  Polsce. Po śmierci 
Gulgowskiego muzeum, niestety, spłonę­
ło i dotychczas me zostało odbudowane. 
Obecnie muzeum kaszubskie organizuje 
się w  Kartuzach^ w  centrum najpiękniej- 
mego niemal regionu Polski, Muzeum to 
nie pozwoli zamrzeć oryginalnym wzo­
rom kaszubskim, pięknym jak ich ziemia
nazwana Szwajcarią.

(S .M .)

Z naszych
portów
KONIE DUŃSKIE DLA ROLNIKÓW
Duński statek „Danix“ rozpoczął W 

Gdyni wyładunek transportu kani, w ilo­
ści 466 sztuk. Wszystkie konne przyszły 
w dobrym stanie i szybko, po przepro­
wadzeniu ich przydziału, staną do pra- 
cy na roli.

STATK I PŁYN Ą PO WĘGIEL
Z 6 statków, które 8 bm. zawinęły do 

portu gdyńskiego 4 przyszły po węgiel, 
z pustymi lukami. Jedynie statek szwedz­
ki „Polcimkeln“ przywiózł 3.061 ton ru­
dy.

W  tym dniu wyszło z Gdyni 9 stat­
ków, z których 7 zabrało węgiel,

UMOW A ZBIOROWA PRACOW NIKÓW 
STOCZNIOWYCH

Niedawno zawarta umowa zbiorowa 
dla pracowników naszych stoczni nie cr 
bejmowała na razie załóg stoczni rybac­
kich, które w porównaniu do stoczni cr 
krętowych są mniejszymi zakładami pra­
cy. Ostatnio jednak, po przeprowadzo­
nych w  tej sprawie konferencjach w 
Warszawie, przepisy tej umowy obej­
mują również i zatrudnionych w stocz­
niach rybackich. Nowa umowa poprawi 
byt robotników stoczniowych, gdyż 
stwarza możliwości podwyższenia za­
robków.

WĘGIEL DLA BELGII
Z portu gdańskiego wyszedł 8 bro- 

polski transportowiec parowy . Rataj“  
zabierając w swych ładowniach 1.380 
ton węgla. Ładunek przeznaczony jest 
dla Belgii-

RUDA DLA CZECH
Do Gdańska wpłynęły dnia 8 bm. trzy 

statki szwedzkie z tranzytowymi ładun­
kami rudy dla Czechosłowacji. Parowiec 
„Mira“  przywiózł 2.370 ton, S/S Eriks- 
herg przybył z ładunkiem o wadze 2.086 
ton i parowec „Cecylia" rozpoczął w y­
ładowywać 2.670 ton rudy. Ładunki p°r 
chodzą z Lulea i wyładowuje je firma 
spedycyjna „Wantrams“ ,
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Troski ludzi
Związek zawodowy

zza ekranu
obraduje

W dniach 4 —  6 l*pca br. od­
byty się w Łodzi obrady drugie­
go zjazdu ogólnokrajowego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Filmowych.

W  sali Do-mu Kultury Mili­
cjanta zgromadziło s;ę {wzeszło 
120 delegatów ze wszystkich 
większych miast Polski, repre­
zentujących 7.000 preowmków 
Filmu Polskiego. Po zagajeniu 
°hra<l przez przewodniczącego 
ustępującego zarządu tow. Ćwik 
lińskiego i wyborze przewodni­
czących zjazdu tow. tow. Ko- 
Pecia i Swiderskiego, zabrali 
głos witając zjazd: dyr. „Filmu 
Polskiego“ tow. Albrecht, czło­
nek KC PPR, tow. Bieńkowski 
oraz członek CKW PPS, tow. Ja- 
siuk.

Następrre dokonano wyboru 
komisji mandatowej, komisji 
matki, komisji skrutacyjnej i 
komisji wnioskowej.

Referat polityczno - gospodar­
czy wygłosił tow. Burski, repre­
zentujący KC ZZ.

Szczegółowe sprawozdanie z 
działalności minionego okresu 
złożył sekretarz generalny tow. 
Stefan Rubiński. W porównaniu 
do roku 1945 liczba członków 
związku wzrosła o 100 procent: 
z 4.755 do 8.365, prĄ* czym naj­
większą ich ilość liczy Łódź — 
2 670, najmniejszą zaś Lublin —

I tak i nie
Jak wynika ze sprawozdania 

tow. Rybińskiego, zarząd związ­
ku usilni© pracował nad polep­
szeniem bytu robotników i pra­
cowników korzystając z częstej 
Pomocy dyrekcji „FHmu Pol­
skiego". W  tej chwili toczą się 
Pertraktacje w sprawie nowej 
umowy zbiorowej. Tow. Rubiń- 
ski w tej części swego spra­
wozdania uskarżał się na brak 
należytego kontaktu między 
zarządem głównym a poszcze­
gólnymi oddziałami, w rezulta­
cie czego ucierpiała praca związ­
ku. Oddziały nie przesyłały na 
czas sprawozdań, zarząd główny 
n>e był informowany o przepro­
wadzanych Imprezach, żebra­
kach itd.

Według nas, tow. Rubiński

niesłusznie całą winę za taki 
stan rzeczy zwala na oddziały.
Czyż nie jest obowiązkiem za­
rządu głównego dopilnowanie 
tego, aby praca związku we 
wszystkich jego komórkach, po­
między wszystkimi oddziałami 
była wykonywana należycie, 
a jeżeli poszczególni związkow­
cy nie chcą tego zrozumieć — 
pociąganie ich do odpowiedzial­
ności?

A przecież sprawna koordy­
nacja prac oddziałów i zarządu 
głównego dałaby o ileż lepsze 
rezultaty! Rzecz jasna, że me 
jeden cżłowiek może usprawnić 
te niedociągnięcia, a wszyscy 
członkowie zarz. gł., którzy nie­
stety z wyjątkiem dwóch — trzech 
b. mało robili...

Zupełnie słusznie tow. Rubiń­
ski nie zgadza się ze stanowi­
skiem dyrekcji w kwestii „pra 
sowej“ , kiedy to krytykujące ar­
tykuły, nadsyłane przez związek 
do pisma „Filmu Polskiego“ są 
tak „poobcinane, że nie pozna­
ją autora, ani autor ich“ . Sa­
mokrytyka jest rzeczą bardzo 
potrzebną i mogącą przynieść 
tylko korzyści, toteż wydaje 16Ów. 
nam się, że dyrekcja „Filmu“ ' W

winna natychmiast zbadać tę 
sprawę i być nieco mniej wy­
bredna przy dobieraniu artyku­
łów, słusznie krytykujących nie­
które posunięcia.

To bodaj najważniejsze
Dużo uczynił związek w celu 

zorganizowania wczasów pra­
cowniczych. 2.057 osób już 
spędziło urlopy w domach wy­
poczynkowych w Szklarskiej 
Porębie, Karpaczu ♦ innych rrrej- 
scowościach.

Zarząd główny od pierwszej 
chwili zwracał baczną uwagę na 
zdolnych i uczciwych pracowni­
ków, wysuwając ich na odpo­
wiedzialne kierownicze stanowi­
ska. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, iż: jeden kinomecha- 
nik jest dziś dyr. OZK, jeden 
kinomechanik jest z-cą dyr. 
CZK, jeden kinomechanik jest 
referentem kin objazdowych, 
dwaj kinomechanicy są k'erow- 
n’kami technicznymi OZK, 27 
bileterów jest dziś kierownika­
mi kin.

Aktywnie pracują referaty: 
młodzieżowy, sportowy i wcza-

dyskusji, która rozwinęła

WARSZTATY KARQSERYJNE - Stanisław Borkowski
W ARSZAW A, KSIĄŻĘCA 19

wykonuje naprawy samochodów wchodzące w zakres karoserii._________ 1579

Nie te czasy, panie administratorze
Robotnicy nie majq po co chodzić na grzyby

Majątki NAWRA,, OSTASZEWO t L Y , rządców - demokratów za to tylko, że 
SUMICE w pow. toruńskim zarządzane upomnieli się o  słuszne prawa robotm- 
są przez administratora zespołowego, nie ków. Kiedy w spraw'« te j interweniował
jakiego p. SULOMIRSKIEGO, b. właści 
c'eła dwóch majątków w pow. włocław­
skim (obecnie rozparcelowanych).

Administrator ten od 3 miesięcy nie 
wydaje robotnikom należnej im ordyna- 
rS. Kiedy w  sprawie tej dek gaci komite­
tów folwarcznych zwróclM się * ener­
giczną interwencja- domagając się na­
tychmiastowego uregulowania należno­
ści, p. Suiomrski oświadczył ze złością, 
że „niedługo nadejdą czasy, że robotni­
kom wszystko przepadnie, niechaj więc 
będą cicho“ .

Ta niesłychana wypowiedź pana ob­
szarnika wywołała zrozunriaŁe obu­
rzenie wśród ogółu robotników rolnych.

Nadmienić jeszcze należy, że p. Sulo- 
mlrski zwolnił ostatnio *  pracy dwóch

O głoszen ie  o przetargu
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) wykonanie instalacji elektrycznej dla światła, sygnali­

zacji dzwonkowej i radia w budynku mieszkalnym 
w Warszawie przy ul. Filtrowej 69,

2) wykonanie instalacji elektrycznej dla światła, sygnali­
zacji dzwonkowej i radia w budynku mieszkalnym w War­
szawie przy tri. Mochnackiego 21.

3) przewinięcie generatora prądu zmiennego nisk. nap. 
400/231 V  o mocy 330 kW w Tartaku Państwowym 
w Zawadówce k/Chełma Lub.

Bliższych informacji udziela się w Biurze Technicznym, Mi­
nisterstwa Leśnictwa ul. Reja 3/5, pokój 448, gdzie także moż­
na otrzymać odpowiednie podkładki przetargowe.

Oferty należy składać w tym samym Biurze do dnia 19 lipca 
br. godz. 10 w zalakowanych kopertach.

Do każdej oferty należy dołączyć kwit na wpłać one do Ka­
sy Ministerstwa Leśnictwa wadium w wysokości 30.000.—  zł.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. U .
Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo wyboru 

oferenta bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg 
nie dał wyniku. 1556

KOMUNIKAT
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego komunikuje, iż 

Wskutek przejściowych trudności z kartonem wypuszczone zo­
stały ostatnio na rynek papierosy w opakowaniach papierowych.

1561

O głoszen ie  o przetargu
Ministerstwo Leśnictwa, Warszawa, ul. Reja 3/5 —  ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót wykończeniowych 
w hali sklejki lotniczej, wykończalni, sortowni oraz na budowę 
konstrukcji pod transportery i budynek piły w Państwowej Fa­
bryce sklejek w Bijlidach k/Białegostoku.

Bliższe dane oraz podkładki otrzymać można w Biurze 
Technicznym Ministerstwa Leśnictwa pokój 441 w godzinach 
Urzędowych.

Oferty w zalakowanych kopertach bece znaków firmowych, 
L napisem: „Oferta na wykonanie robót wykończeniowych“ 
należy składać w lokalu Biura Technicznego Ministerstwa Leśnic­
twa do skrzynki ofertowej do dnia 19.VH. 1947 r. do godz. 10-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w kasie Mini­
sterstwa Leśnictwa wadium w wysokości 2®/o oferowanej sumy.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 19.VII. 1947 r. 
0 godz. 11-ej. Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo 
Wyboru oferenta bez względu na wynik, podziału robót między 
kilku oferentów oraz unieważnienia przetargu bez podania przy- 
c*yny i bez jakichkolwiek odszkodowań. 1557

przewodniczący zarządu wojewódzkiego 
Zw. Zaw. Robotników i Pracowników 
Rolnych, tow. ŚLUSAREK powołując 
się na odpowiedni okólnik zw. zaw., 
Zabraniający zwalniania i przenoszenia 
robotników bez zgody rady folwarcz­
nej — b. obszarnik odpowiedział bezczel 
nie, że okólnik ten nic go nie obchodzi, 
a robotnicy, jak im się porządki w mająt 
kach nłe podobają, mogą sobie iść na 
grayby. v m .

Sprawa jest tym bardziej przykra, że 
właścicielem majątków jest Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. To już 
stanowczo nie wypada.

s ę po referacie tow. Rubińskie­
go, zebrani delegaci omówili ca­
ły szereg zagadnień z żyda or­
ganizacyjnego oddziałów związ­
ku i przedsiębiorstwa.

Do nowego Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Filmowych weszli: przewod­
niczący — tow. St. Rubiński; 
wiceprzewodniczący —  tow. Świ­
derski; sekretarz generalny — 
tow. Pietrzak. T. Sap.
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Płock widziany od strony Wisły

„Arlat” produku e w.ęcej niż przed wojna
Największa w Polsce wytwórnia sprzętu biurowego

Przy końcu ulicy Kard. Hozjusza w 
Szczecinie na małym wzniesieniu z da­
leka już rzuca się w oczy kompleks 
czerwonych budynków. Żelazna, ciężka 
brama otwiera się z trudem. Na budyn­
ku w*dnieją jeszcze ślady startych na­
pisów niemieckich. Obok czerni się na­
pis: „A R LA Ć “ . Dozorca kieruje mnie 
do dyrekcji. Po chwili rozmawiam z dy­
rektorem fabryki, ob. Ges'ekzykiem. 
Prosi, bym poczekał. Chce podpisać kil 
ka pism, które trzeba natychmiast wy­
siać. S’adarn na wprost młodej maszy­
nistki wystukującej coś zawzięcie na 
maszynie. Na stole leżą tośmy i kalki. 
Czytam napis firmowy: „\rlac“ . Obok 
sto' nowy, niklowany powielacz. W o- 
czy rzuca się znów ten sam napis. Z 
zainteresowaniem oglądam te misterne 
przyrządy fabrykowane w Szczecinę. 
Słyszę za plecami głos dyrektora.

— Idziemy.

PRODUKUJEMY WIĘCEJ NIŻ 
PRZED WOJNĄ

Schodzimy po małych schodach na 
dół. Do uszu dobiega przyciszony szum 
motorów. Przez otwarte drzwi widać 
długi szereg pracujących maszyn. Pod­
chodzimy bliżej.

-i- W tej hali mieści się dział produk 
cj* tośmy do maszyn do pisania — ob­
jaśnia mnie dyrektor. Na tej maszynie 
przewija się otrzymaną z fabryki nie na­
syconą taśmę, która przepuszczana zo 
staje przez specjalny płyn nasycający. 
Dalej, znajduje się wytwórnia kalk’ ma 
szynowej. Mamy wielkie trudności z je j 
produkcją, gdyż posługujemy się iuż 
surowcem krajowym, który nie jest jesz 
Cze zupełnie doskonały. Na domiar złe­
go jest stosunkowo dróg* i trudny do 
nabycia. Musimy niejednokrotnie Sługo 
czekać na dostarczenie go nam, co nie­
zwykle ujemnie wpływa na ciągłość 
produkcji. Zaznaczyć trzeba, że nasza 
produkcja kalk* i taśm do maszyn do

pisania przekroczyła już dawno przed­
wojenną produkcję niemiecką. Dziś, je­
śli posiadamy surowiec, wytwarzamy 
40 tysięcy sztuk taśmy dziennie Fa­
bryka nasza fest największym zakła­
dem tego rodzaju w Polsce i nasze wy­
roby zaopatrują cały rynek krajowy.

TAŚM Y, KALKI, POWIELACZE...

Idziemy dalej. W następnym budyn­
ku znajduje się magazyn, dział produk­
cji matryc, pakownia taśm, dział cię­
cia kalki oraz wytwórnia powielaczy. W 
szerokiej hali pochylone nad sto'em ro­
botnice wprawnymi rucham' rąk prze­
rzucają ciętą przez maszynę kalkę sor 
tuj? j? i pakują do kartonów Da.ei dłu 
gim szeregiem czernią się krążki przy 
gotowanych już do wysyłki taśm. W 
następnej sali z zaciekawieniem Oglą­
dam nowe, niklowane powielacze. Fa­
bryka zdolna jest wyprodukować rocz 
nie około 2 tys. powielaczy rotacyjnych 
i 2.400 skrzynkowych. Poza tym, aby 
nie marnować odpadków meta'owvch, 
wyrabiane są różne przybory biurowe, 
nrędzy innymi zamki do segregatorów.

— Oto tam —  mówi dyrektor, — po­
siadamy własną niklowrdę. Czekamy 
właśnie na prądnicę, którą przysłać 
nam mają z Katowic. Wtedy, oprócz 
pirac, związanych z naszą produkcją, 
będziemy mogp przyjmować do niklowa 
nia nawet narzędzia chirurgiczne.

Wracamy. Przechodzimy jeszcze 
przez zniszczone laboratorium, które w 
miarę pos'adanych środków odbudowuje

się, własnymi silami z zasobów otrzyr 
mywanej gotówki. Laboratorium jest 
koniecznie potrzebne, inaczej niespo- 
sób pomyśleć o wzorowej produkcji 
atramentu, który w przyszłości fabryka 
chce produkować, ani o  matrycach i kal 
kach. Dalej mijamy warsztat ślusarski, 
gdzie produkuje się częśc* do maszyn, 
uruchamianych własnymi siłami.

Wchodzimy * powrotem do biura.
— Tak, proszę pana — zaczyn- dy­

rektor, — mało kto wie, że na terenie 
Szczecma istn.eje ta., uiary^a. -s ~  
liśmy ją w kwietniu 1946 ro-ku. Ma­
szyny uruchomiliśmy w krótkim czasie. 
W tej chwili zatrudniamy 34 pracowni­
ków, możemy zaś zatrudnić ponad 100. 
Brak fachowców jest właśnie naszą 
największą bolączką. Sam wyszkoliłem 
paru pracowników, którzy teraz są fila 
rami, że się tak wyrażę, naszej fabryki. 
Cóż z tego. Brak nam Ich ¡eszcze dużo.

Brak również surowców. Eksport mo 
żerny rozpocząć każdej chwili. Nawet 
mam już odłożone pewne partie towaru 
przeznaczone wiaśnie na ten cel. Jed­
nak dopóki nie będziemy zaopatrywani 
systematyczni I w wystarczającej ilo­
ść* w potrzebny surowiec, szkoda my­
śleć o eksporcie.

Nieco więcej uwagi na nasz zakład, 
parę zmian I fabryka stanie na poko­
rnie. Jeżel' dostaniemy odpowiednich fa 
chowców i będzemy ciągle zaopatrywa­
ni w potrzebny surowiec, fabryka na­
sza stanie się ważną pozycją w  gospo­
darce państwa.

JOZEF BARAN

Przetarg nieograniczony
Dyrekcj'a Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowlano-remon- 
tcwych w pomieszczeniach Urzędu Telekomunikacyjnego 
w Warszawie.

Przetarg rozpocznie się dnia 19 lipca 1947 r. o godzinie 
10.—  w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, przy 
u!, św. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
na wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapie­
czętowanych kopertach, opatrzonych napisem: „Ofęrta na wyko­
nanie robót budowlano-remontowych przy ul. Nowogrodzkiej 45“ 
do skrzynki ofertowej, umieszczonej przy kancelarii Dyrekcji, 
1 piętro, ul. św. Barbary 2.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można 
w Dyrekcji Okręgu P. i T. w Warszawie, ul. św. Barbary 2. Od­
dział Budowlany, III piętro, pokój Nr 19 w godz. 9 —  12, prócz 
dni świątecznych.

Dyrekcja .zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przed­
siębiorcy bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg 
nie dal wyniku. 1562

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo-Budowlany M.O.N. ogłasza 

przetarg nieograniczony na roboty:
1) Remont dachu nad budynkiem Nr 14 na terenie C.W.P. 

w Rembertowie.
2) Roboty remontowo-budowlane w budynku Nr 1 na terenie 

C.W.P. w Rembertowie.
3) Roboty remontowe w bud. Nr 24 na terenie G.W.P. 

w Rembertowie.
Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 

Kwat. Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „0 “ , pokój Nr 117, 
od godz. 10 do 13-ej od dnia 6 lipca br. do dnia 16 lipca br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego 
i  napisem: „Oferta na roboty (wymienić obiekt i rodzaj roki­
ty)“  należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach 
pokój Nr 117 w dniu 17 lipca 1947 r., godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 1*/» sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
15-go września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lrca Sr. w pokoju przetar 
gowym Nr II o godz. 11.30.

Depart ament kwaterunkowo-budo wlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
craz bez obowiązku ponoszeni z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych 
robót, prawo wolnego wyboru oferenta — bez względu na wy­
nik przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodat­
niego wyniku i prawo przeprowadzenia w okresie ważność 
ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego, pomiędzy 
wybranymi oferentami. 1538

Z MIAST I WSI
W  B IA Ł Y  D ZIEŃ  —  I  Z  O K N A

W  Lublinie aresztowano szajkę mło­
docianych złodziei —  16-letniego Je­
rzego Pasierbuka, 15-Ietniego Ryszar­
da Parczewskiego 1 Ryszarda Ułańskie 
go, których pociąg do techniki był tak 
wielki, że odważyli się w  biały dzień 
wybijać szyby wystawowe w  sklepie 
elektrotechnicznym i w  Spółdzielni 
Wojskowej, by „wziąć sobie" stamtąd 
części rowerowe.

JAK STRZELAĆ —
TO HONOROW O

Przy rozsadzaniu skał bazaltowych 
w  kamieniołomach w  Rąbinie (tow. 
„strzelanie honorowe“) Inż. Kawecki 
zastosował metodę obliczenia wielkości 
załadunku, przynoszącą ogromne o- 
szczędności w  pracy ludzkiej i mate­
riale wybuchowym. W  ciągu Jednego 
dnia udało się, dzięki tej metodzie, u- 
zyskać 29.000 ton kamienia, co odpo­
wiada czteromiesięcznej produkcji me­
todą normalną.

A N G LIC Y  L U B IĄ  CZARNE JAGO DY

Spółdzielnia „Las" wysłała wespół z 
firmą gdyńską D. H. Mazurkiewicz 
statkiem S/S „Baltawia“ drugą partię 
świeżej czarnej jagody do W. Brytanii 
w  ilości 2} ton.

Pierwszy transport, wysłany w  dniu 
27 czerwca br., spotkał się w  angiel­
skich sferach handlowych z przychyl­
nym przyjęciem i oceną.

Według szacunku spółdzielni „Las“, 
specjalnie zajmującej się eksploatacją 
w  kraju runa leśnego (jagody, grzyby, 
zioła lecznicze), możemy eksportować

corocznie do Anglii 10.900 ton jagód 
czarnych bez ładnego uszczerbku dla
wewnętrznych potrzeb produkcyjnych 
i konsumpcyjnych. Ilość ta stanowi 
wartość półtora miliona funtów ang„ 
a więc bardzo poważną pozycję w  na­
szym bilansie handlowym.

TE OD W Ę G LA
W  przemyśle węglowym pracuje ©- 

becnie 25.000 kobiet, zorganizowanych 
w  30 oddziałach kobiecych Związku 
Górników. Kobiety w  przemyśle węglo 
wym zorganizowały 32 żłobki, 61 przed 
szkoli oraz liczne poradnie lekarskie 
dla kobiet i dzieci. Urządzono ponad­
to 15 kursów krawieckich, 1 kurs go­
spodarstwa domowego 1 2 kursy ogól­
nokształcące.

Na odbytym niedawno zjeżdzie w  So 
snowcu kobiety pracujące w  przemy­
śle węglowym z gorącym aplauzem 
przyjęły wniosek , roztoczenia opieki 
nad więzieniem kobiecym w  Barcelo­
nie.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję P.P.R. 5668, Petrajtia Władysław.

1576

UNIEW AŻNIAM  zagubioną kartę re­
jestracyjną R.K.U. na nazwisko Mie­
rzejewski Józef. 1567

UNIEW AŻNIAM  legitymację służbową 
M.O. nr 313 ser. A, na nazwisko kpr. 
Majcher Feliks. 1577

Ogłoszenie o przetargu
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa“ w Warszawie, 

ul. Bagatela 14, ogłasza przetarg nieograniczony na budowę 
garaży przy ul. Skierniewickiej 15.

Bliższe Informacje otrzymać można w R.S.W. „Prasa“ , Wy­
dział Budowlany, ul. Bagatela 14 (wejście od PI. Unii Lubel­
skiej), V piętro, w godzinach od 9— 11 codziennie, gdzie rów­
nież można otrzymać podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych, zalakowanych kopertach bez zna­
ków firmy z napisem „Oferta na budowę garaży przy ul. 
Skierniewickiej 15“  należy składać do dnia 14 lipca 1947 r., 
ul. Bagatela 14, V piętro, Wydział Budowlany, do godz. 12, 
o  której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dolątfzyć:
a) pokwitowanie kasy R.S.W. „Prasa“  na wpłacone wa­

dium przetargowe w wysokości 1 proc. sumy ofertowej 
wzgl. dowód zwolnienia od obowiązku złożenia wadium,

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do 
wykonywania robót.

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" zastrzega 60- 
bie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na sumę 
pizetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie da! wyniku, 
jak również prawo umniejszenia lub zwiększenia ilości wyko­
nania robót. 1563



Sfr. ñ

I ziemniaki mają również swoją historii;
Hodowla w Polsce rozpoczęła się dopiero
w okresie wojen napoleońskich

Historia zbóż, hodowanych przez czło­
wiek«, sięga głęboko w  czasy starożyt­
ne. Inaczej jest z historią ziemniaka. Na] 
wcześniejsze jego ślady znaleziono w  po 
6taci rzeźb terrakoiowyeh w  grobow­
cach na terenie Peru i Boliwii w  Ame­
ryce Południowej.

W  okresie od 200 do 800 roku naszej 
ery zamieszkiwały fam plemiona zwane 
Proto-Chknu. Na lata 800 do 1100 przy­
pada okres plemienia Ghimu i na okres 
1100 do 1535 okres plemienia Inków, 
które z chwilą pojawienia się kokwista- 
dorów hiszpańskich całkowicie wyginęło.

Badania archeologiczne, jakie przepro 
wadzono, odkryły 6zereg naczyń z wszy 
stkich trzech okresów, ozdobionych pia

PRÓBY PIERWSZYCH LOTÓW PA­
SAŻERSKICH W POLSCE ODBYŁY 
SIĘ PRZY KOŃCU W IEKU X V III w 
W ARSZAW IE. Przyglądał się im sam 
król Stanisław August z dziedzińca pa­
łacu mniszkowskiego przy ul. Senator 
sklej w Warszawie. W próbie tej, od­
bytej w  roku 1788, wzSął udział słynny 
już na Zachodzie BLANCHARD. Za­
demonstrował on licznie zebranym tłu­
mom łot balonem. W koszu balonu zna j 
iłował się obok niego — Jan Potocki, 
jego służący Turek i biały pudel. W 
innym locie nad stolicą Blanchard razem 
ze swą znajomą Francuzką przeledeB 
ponad całą Warszawą i po 50 minutach 
wylądowali szczęśliwie w  lesie błałołęc- 
kim. Na zakończenie swego pobytu w 
Polsce Francuz zaprezentował po raz 
pierwszy skok ze spadochronem.

I STAROŻYTNOŚĆ ZN A ŁA  JUŻ NA 
SZE DZISIEJSZE CHOROBY. Lekarz 
angielski, Ruffer, który zajmował się ba­
daniem mumii egipskich, rozpoznał na 
nich taldc choroby, jak np. gruźlicę krę­
gosłupa, reumatyzm, choroby zębów 
itd. itd.

PRÓBNY WZÓR UNIWERSALNEJ 
OBRABIARKI DRZEWNEJ wykonali 
Inżynierowie - mechanicy B. Aleksan­
drów i W. MHukow. Jest to całkowity 
warsztat stolarski, na którym można 
wykonać blisko 1.500 operacji. Usuwa 
to w zupełności ręczną pracę stolarską. 
Zastosowanie nowego agregatu przy 
pracach budowlanych, prowadzonych 
przez trust, zaoszczędzi rocznie 
8.800.000 rubli. -< oraww*

Konstrukcja obrabiarki jest o  tyle 
prosta, że można ją wykonać w każdej 
pracowni.. Pierwszy model wykazał 
przy próbie doskonałe wyniki.

skorzeźbarni, wyobrażającymi ziemniaki. 
Naczynia z najwcześniejszego okresu 6ą 
najbardziej artystyczne i realistyczne. 
Ziemniaki miały dla niektórych plemion 
symboliczne znaczenie, gdyż o  ile 6am 
dzban lepiony byi tak, aby przypominał 
jego kształt, to z kolei kształt ziemnia­
ka starano się stylizować w  ten sposób, 
aby przypominał postać ludzką z głową, 
oczami i ustami włącznie.

KARTOFEL — SYMBOL
Symboliczne znaczenie ziemniaka dla 

tych plemion potwierdza również dzban, 
pochodzący z  okresu Chłmu. Artysta, 
który tworzył dzban, nie stylizował już 
kształtu ziemniaka na postać ludzką, 
lecz  ̂przedstawi! postać małpy. Dzbany 
z późniejszego okresu, ciągle jeszcze 
przypominając ziemniaki, zatracają juiż 
kształty ludzkie, lecz zachowują jeszcze 
wyrzeźbione wyobrażenia oczu. Wresz­
cie w  okresie Inków dzbany w kształcie 
ziemniaka zupełnie już zostają zarzuco­
ne, lecz jako pozostałość obowiązującego 
artystę konwenansu zostaje jedynie ślad 
oczu. Konwenans ten wiązał się właśnie 
z  rolą, jaką u wspomnianych plemion od 
grywał ziemniak w  ich kultach religij - 
nych.
" Tereny Peru i Boliwii, zamieszkałe 
przez wymienione plemiona, są bez wąt­
pienia ojczyzną ziemniaka. Pierwotne 
plemiona rozwinęły swoją wysoką cywi 
iizację przeważnie na terenach nadbrzeż 
nych. Tereny te ze względów klimatycz 
nych nie pozwalały r.a hodowlę ziemnia 
ków. Uprawiano ją dalej, na wschód w

dolinach Andów na wysokości powyżej 
400 m nad poziomem morza. Uczeni 
przypuszczają, że właśnie odkrycie możli 
wości hodowli ziemniaka w  regionie An 
dów skłoniło wiele plemion wędrujących 
poprzez łańcuch górski do osiedlenia się 
na miejscu.

„CH U NIO “ — PODSTAW A 
POŻYW IENIA

Plemiona te nauczyły się również 6po 
sobów przechowywania ziemniaków, naj 
ważniejszego produktu spożywczego 
w dość długich okresach mrozów. Wysu 
szały one na słońcu bulwy ziemniaczane 
po uprzednim wyciśnięciu z nich soku.

Otrzymywano produkt zwany „chu- 
nio“ , który stanowi! pod-stawę pożywie­
nia, kiedy zawodziły inne obiory. Zrozu­
miałe też jest, że u ludów, których, było 
wanie było tak ściśle związane % ziem - 
niakiem, hodowla jego postawiona zosta 
ła na bardzo wysokim poziomie. Swiad - 
czą o tym jeszcze dzisiaj ślady specjał 
nie budowanych terasów na zboczach 
gór.

D!a_ tych górskich plemion ziemniak 
był nie tylko podstawą ich utrzymania, 
ale stanowi! równocześnie towar, który 
eksportowali na nadbrzeżne tereny, za 
mieszkaie przez Chimu i Inków.

Brak dokładnych wiadomości o  tym, w 
jaki sposób ziemniaki dostały się do Eu­
ropy. Wiadomo jednak, że już w  1570 r. 
hodowano je w Hiszpanii. Stąd przejęiy 
je najpierw Wiochy i Belgia. Długi czas 
w  wielu krajach ziemniaki były jedynie 
roś!iną egzotyczną, hodowaną i pokazy-

Fata Morgana
występuje nie tylko w pustyni

f i

f i

„Fata  morgana”  jest zjawiskiem, zwią 
zanym normalnie z terenami tropikal­
nymi. Powstaje ona, kiedy zimne war­
stwy powietrza napływają nad rozgrza­
ną ziemię i  powodują załamanie się 
a nawet odbicie padających na nie pro­
mieni słonecznych. Odbicie promieni two 
rzy  obrazy, o których dziwy opowiada­
ją  książki podróżnicze,

„F a ta  morgana”  może jednak zda­
rzyć się nie tylko w  strefie podzwrotni­
kowej. W ypadek taki zanotowany zo­
stał ostatnio w  Czechosłowacji w Obser­
watorium Meteorologicznym na Górze 
Piorunowej (835 m nad poziomem mo­
rza ).

Pokazał się tam wskutek odbicia pro­
mieni słonecznych obraz dwóch miejsco­
wości, odległych o 71 km. Obraz ten był 
bardzo zdeformowany. Niebawem wystą

Ogłoszenie o przetargach: Nr 25
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na:
1) Wykonanie odbudowy parowozowni na st. Siedlce
2) Wykonanie 2-ej serii robót przy odbudowie hal warszta­

tów drogowych D.O.K.P. w Mińsku Mazowieckim.
Oferty w zalakowanych kopertach należy6kładaćdogodź. 12 

17 lipca 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydz!ale Drogowym, przy 
ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzy­
mać bliższe informacje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2*/« zaoferowanej sumy. 1560

p iły  na nim szczegóły innych dalej po­
łożonych miejscowości. Widoczne w 
obrazie szczyty gór stały jeden na dru­
gim  lub pochylały się ku sobie i  p rzy­
bierały mocno zarysowane form y figu r 
geometrycznych.

Ta niezwykła w naszych warunkach 
klimatycznych „fa ta  morgana” , spowo­
dowana przez wysoką temperaturę i  ró­
wnocześnie wysoki procent wilgoci w 
powietrzu, trwała przeszło pięć godzin.

waną w ogrodach botanicznych. Dopiero 
w  połowie X V III w. przezwyciężono u- 
przedzenia i zaczęto hodować je na szer­
szą skalę jako roślinę jadalną. Stanowiło 
to przewrót w  gospodarce Europy, któ­
ra, oparta wyłącznie na hodowli zbóż, na 
wiedzana była głodem w wypadkach nie 
urodzaju.

Do Polski ziemniiaki zawędrowały i 
przyjęły się stosunkowo najpóźniej, bo 
dopiero po okresie wojen napoleńskich 
na początku ttb. stulecia.

S T A L IN G R A D  — Odbudowany dom1 mieszkalny Pracowników Fabryki
Traktorów

1
G Zw yc ię s tw o  outsiderów

n Pod znakiem niespodzianek

V w O R T O W y .  przeszła II runda rozgrywek piłkarskich
j

Wznowione w niedzielę rozgrywki 
piłkarskie o  wejście do Klasy Państwo­
wej, zapowiadały 64ę po półmetku, wed­
ług obliczeń papierowych, mało cieka­
wie. Wyniki osiągnięte na boiskach za­
dały jednak kłam temu, przynosząc w*e 
ie niespodzianek:

1 tak: w  grupie I stołeczna. „Polonia“ 
straciła niespodziewanie 1 punkt w wal­
ce z Szombierkami, remisując 2:2. Poz­
nański KKS doznał dotkliwej porażki, 
ulegając na , własnym boisku „Polonii“  
ze Świdnicy 2:4. Trzecią niespodzianką 
była przegrana „Skry“  z Częstochowy 
z „Ogniskiem“  2:4.

Z faworytów jedynie „Wisła“ odniosła 
w tej grupie zdecydowane zwycięstwo 
nad „Motorem“ w  stosunku 9:0. Zwycię 
siwo to, wobec remisu „Polonii“  war­
szawskiej z Szombierkami, wzmocniło 
jeszcze bardziej czołowe stanowisko 
drużyny krakowskiej w  tabeli i znacznie 
poprawiło jej stosunek bramek.

W  grupie II sensacją było uzyskanie 
wyniku remisowego 5:5 przez „Orla“ 
(Gorlice) w  meczu z „Rymerem“ , kro­
czącym na 3 miejscu w  tabeli, „Orzeł" 
wydawał się jedną z najsłabszych drn-

B iegacz Em il Zá to p e k
Nowa gwiazda wśród długodystansowców

Czeski biegacz Emil Zatopek wysunął 
się w  ostatnim czasie do pozycji ekstra­
klasy światowej w  biegach na długich 
dystansach. Jest to kariera tym bardziej 
błyskotliwa, że nazwisko tego zawodni, 
ka nie było przedtem spotykane.

Do pierwszego mojego startu — o- 
powiada Zatopek sam o sobie —  doszło 
wbrew mojej woli“ . Było to w  kwietniu 
1941 r. Jako uczeń w szkole Bata zmu­
szony został mimo wymawiania się bo. 
lącym kolanem do wzięcia udziału w 
biegu ulicznym przez Zlin. Do mety 
przyszedł jako drugi.

Praca pod kierunkiem fachowców wy 
daje powoli rezultaty. Na mistrzostwach 
Europy w  Oslo w  ub. r. Zatopek przy­
chodzi piąty w  biegu na 5 km. W obec. 
nym roku jednak wysunął się już na 
czoło. Na zawodach w  Gross Country w  
Hanowerze Zatopek , zdobywa pierw­
sze miejsce w biegu na 6 km. Najwięk­

szy jednak sukces osiągnął w  czerwcu
na międzynarodowych za^wodach w  Pra­
dze, kiedy przebiegł 5.000 metrów w 
czasie 14.08,2. Tym razem wysunął się 
czeski biegacz >na trzecie miejsce w  
świecie, mając przed sobą jedynie Szwe 
dów Haegga i Andersona. Czeski sport 
zdobył w  Zatopku poważny atut na przy 
szlą olimpiadę.

żyn w swej grupie, a w tabeli zajsnor 
wał, jak zresztą i teraz zajmuje —  
przedostatnie miejsce. „Radomiak“ uiegł 
na własnym boisku sosnowieckiej druży 
nie RKU 2:3, prowadząc początkowo 
2:0. „Pomorzanin“ z Torunia powtórzył 
swój uprzedni 6ukces i pokonał „Gro­
chów“ na jego własnym boisku 4:1.

W  pozostałych spotkaniach pewną nie 
spodz:a-nką były wysokie zwycięstwa: 
ARS z  Chorzowa nad ZZK (Łódź) w  
stosunku 10:1 oraz „Cracoyii“ , która 
na własnym boisku pokonała „Gedamię 
7:0. .

W  grupie III „Warta poznańska, pro­
wadząca w  tabeli po zwycięstwie nad 
swym najgroźniejszym przeciwnikiem 
ŁKS, pojechała do Olsztyna po łatwy 
sukces. Musiała się tu jednak solidnie 
napracować by odnieść ntezoaczine zwy 
clęstwo (2:1) nad miejscowymi koleja­
rzami.

ŁKS oddal na własnym boisku pu 
„Lubłiriance“ , remisując z  nią 3:3. B. 
leader tabeli wykazuje obecnie spadek 
formy. Kielecka „Tęcza“ , goszcząc u 
Siebie WMK5, powtórzyła swój suk­
ces z Katowic i pokonała m»lfcj®ntów 
ponownie 2:0. Wreszcie „Garbarnia“ z 
Krakowa odniosła nikłe zwycięstwo w  
Rzeszowie nad miejscowym „Czuwa- 
jem“  w  stośunku 2:1.

Po ostatnich rozgrywkach sytuacja w 
tabeli przedstawia się następująco:

Grupa I: 1) „Wisła“ (Kraków) - -  17 
pkt. i st. br. 53:5, 2) „Polonia“ (War­
szawa) —  15 pkt. i st. br. 37:15, 3) 
„Polonia“ (Bytom) —  11 pkt i s t  br. 
29:15. Ta ostatnia drużyna ma o  jedną 
grę mniej od pozostałych.

Grupa II: 1) AKS (Chorzów) —  16 
pkt i st. br. 33:10. 2) „Cracowła“  —  15 
pkt i st. br. 44:14, 3) „Rymer“ —  14
pkt i st. br.. 29:21.

Mistrzostwa tenisowe Polski
rozpoczęły się w Sopocie

W  poraiedzailek na pięknym stadionie 
tenisowym MKS Sopot rozpoczął się 
21 z kolei turniej tenisowy o  mistrzer 
stwo Polski. W pierwszym dniu do go­
dziny 12 rozegrano trzy gry pojedyn­
cze, w  których SkonócM pokonał No­
waka w  stosunku 6:0, 6:2 i 6:7. Poza

tym Mrokowski wygrał z  Sowińskim w 
czterech setach 1:6, 6:4, 6:2 i 6:0. Na 
koniec Jackowiakówna pokonała Pajf.o 
wą w  stosunku 6:3, 6:4. Na popołudnie 
przewidziane jest 8 rozgrywek elimina­
cyjnych pojedynczych i dwie gry  pod- 
wć :ne.

Grupa III: 1) „Warta“ (Poznań) -*  
16 pkt i st, br. 12:9, 2) ŁKS —  15 pact 
i st. br. 35:13, 3) „Ckrfoarnła“ (Kraków) 
—  12 pkt i st. b;r. 24:11. Zespół kra­
kowski ma o  1 grę mniej od obu wy 
przedzających go.

Poza rozrywkami wymieraonych w j f  
że j drużyn, w  niedzielę rozpoczęły £*?, 
także elimftiacje między mistrzaitu 
klasy „A “  poszczególnych Okręgów, z 
których 3 pierwsze drużyny wejdą do 
extraklasy piłkarskiej. Spotkania te dały 
następujące wyniki:

Tar novia“ — „Partyzant“ (Kielce) 
3:1, „W idzew“ (Łódź) —  „Sygnał“  (Lu' 
blin) 2:1, CKS (Częstochowa) —  RKS 
(Radom) 1:1, „Ruch“ (W. Hajduki) — 
„Sarmacja“  (Będzin) 5:0, „Legia“ (Wał 
sżawa) —  „Mazur“  (Ełk) 12:0, „Legia' 
(Krosno) —  IKS (Jarosław) 1:2, „Poto" 
nia“ (Bydgoszcz) —  „Grom“  (Gdyni«) 
4:0, „Piast“  (Gliwice) —  „Victoria' 
(Wałbrzych) 8:2, W M KS (Szczecin) - -  
HCP (Poznań) 1:0.

W  eliminacjach faworytami są: 
„Ruch“  (W. Hajduki), „L e ga “ (Warsza­
wa) i „Tarnovia“ .

NIE  DOBRZE, GDY DZIECI 
INTERESUJĄ SIE  MODĄ " "

Malec do urzędnika celnego:
— Jak dziwacznie dzisiaj ubrała si{ 

mamusia: ma na sobie pięć jedwab­
nych sukien...
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Spojrzał w  lusterko: znów pili. Spiją się na 
amen, pomyślał. Wolno prowadził wóz patrząc 
to na drogę, to znów w  lusterko. Słyszał szept 
Jana, słyszał, jak wzdychali. Usta miał zaschnię­
te, spiłem się i ja, pomyślał. Nie orientował się 
już, gdzie jest, zapomniał o mieście i parku, był 
w wozie, gdzie Jan całował Mary. Czas mijał.

—  Już pierwsza, skarbie —  powiedziała wre­
szcie Mary —  muszę wracać.

—  Okej, jeszcze chwilkę. Wspaniale jest.
—  Ojciec znów powie, że jestem wstrętna 

dziewczyna.
—  Przykro mi kochanie.
—  Zadzwonię przed wyjazdem.
—  O której?
—  Koło pół do dziewiątej,
—  Nienawidzę tego Detroit.
—  I mnie się nie chce jechać. A le trzeba. Wi 

dzisz, może nam się znów uda umknąć na Flo­
rydę: Tym bardziej trzeba teraz robić to, co ba­
zą ojciec i mama.

—  Mimo to nienawidzę twego wyjazdu.
—  Za parę dni wracam.
—  Parę dni, to bardzo długo.
—  Słodki głuptas z ciebie —  pocałował» go 

śmiejąc się.

—  Jedź, jedź, Bigger —  krzyknął Jan.
Bigger wyjechał z parku na Cottage Grove

Avenue i ruszył na północ. Ulice były puste, ci­
che i ciemne, opony wozu przemierzały je  bez­
szelestnie. Kiedy dosięgał 46 ulicy, posłyszał 
za sobą turkot autobusu.

—  Oto mój wóz —  powiedział Jan, starając 
się wyjrzeć oknem.

—  Masz tak daleko —  powiedziała Mary. — 
Odwiozłabym cię, gdybym miała czas. A le jest 
tak późno, że mama będzie coś podejrzewać.

—  Nie martw się. Będzie dobrze.
—  Słuchaj, Bigger cię odwiezie.
—  Nonsens, czemu mnie ma wozić o tej go­

dzinie nocy?
—  Weź wóz, kochanie.
—  Nie, wpierw ty.
—  Autobusy chodzą nocą co pół godziny, — 

powiedziała Mary —  zmarzniesz, czekając. Weź 
samochód. Jestem tak blisko domu. Spójrz, 
tylko jeden blok.

—  Jesteś pewna, że dasz sobie radę?
—  Ależ naturalnie. Przecież już widać dom.
Bigger zobaczył, jak wskazuje dom Daltonów.
—  Okej —  powiedział Jan —  zatrzymaj tu 

lepiej, wysiądę.
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Zatrzymał wóz. Porozumiewali się teraz sze­
ptem.

—  Do widzenia, Janku.
—  Do widzenia, skarbie.
■— Zadzwonię rano.
—  Nie zapomnij.
Potem Jan wyskoczył i wyciągnął rękę, któ­

rą Bigger ujął nieśmiało.
—  Cieszę się, żeśmy się poznali, Bigger —  

powiedział Jan.
—  Okej —  wymamrotał.
—  Naprawdę bardzo mi przyjemnie. Napij 

się jeszcze.
Bigger łyknął z butelki.
—  Lepiej dałbyś mnie —  powiedziała Mary 

— będę dobrze spać.
—  Mało ci było?
—  No tak.
Wyszła z wozu i ujęła butelkę stojąc na chod­

niku.
—  Oj —  krzyknął Jan.
—  O co ci chodzi?
—  Nie chciałem, żebyś się fatygowała.
—  Myślisz, że nie utrzymam butelki?
Jan wypróżnił butelkę i rzucił ją do rynszto­

ka. Szukał czegoś niezdarnie po kieszeniach, za­
chwiał się, był naprawdę pijany.

—  Zgubiłeś coś skarbie? —  wyjąkała Mary 
I ona była pijana.

—  Nie, miałem tu coś, co chciałem dać Big- 
gerowi do czytania. Słuchaj Bigger mam tu bro­
szury. Przeczytaj, co?

Bigger wyciągnął rękę i wziął garść broszur.
—  Okej.
—  Naprawdę, radzę ci przejrzeć, pomówimy 

o tym za parę dni —  język mu się plątał.
O, na pewno —  powii teiat Bigger, tłumiąc 

ziewanie i wtykając broszury do kieszeni.
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—  Dopilnuję go —  powiedziała Mary.
Jan ucałował ją. Bigger posłyszał, że auto­

bus przystaje.
—  No, dowidzenia.
—  Do widzenia, skarbie —  powiedziała Marv

—  usiądę obok Bigger a.
Siadła koło niego. Autobus zwolnił biegu, Jan 

wskoczył, odjechał na północ. Bigger ruszył W 
stronę bulwaru Drexel. Mary zwinęła się na 
siedzeniu i westchnęła. Nogi wyciągnęła szero­
ko. Wóz ruszył. Mąciło się w głowie.

—  Jesteś bardzo miły, wiesz? —  powiedziała.
Spojrzał na nią. Była blada, oczy miała szkla­

ne. Była kompletnie pijana.
—  Nie wiem tego —  odrzekł.
—  Owszem, ale pleciesz nie do rzeczy.
—  Możliwe.
Wsparła głowę na jego ramieniu.
—  Pozwolisz, co?
—  Proszę.
—  A  wiesz, że przez trzy godziny nie odezwa­

łeś się ani razu?
Roześmiała się. Zesztywniał z nienawiści. Wy­

prostowała się i ocierała chusteczką oczy. Nie 
patrzył na nią, podjechał szybciej i stanął. Po­
tem wyskoczył i otworzył drzwi. Nie poruszył? 
się. Oczy jej były zamknięte.

— Przyjechaliśmy.
Próbowała wstać, ale osunęła się z powrotem-
—  Ojej!
Urżnęła się, naprawdę —  pomyślał. Wycią­

gnęła rękę.
—  Pomóż, ledwo żyję.
Siedziała na samym brzeżku, suknia jej unio­

sła się, ukazując podwiązki i długie pończochy- 
Stał tak patrząc na nią, aż podniosła oczy i spoj­
rzała mu w  twarz. Roześmiała się.

(<■ ct. n.)


